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1 rozwagą-bez ryzyka.
Stcrm y przed  tajem niczą zasłoną, k tó ra  w drugiej p o ­

łow ie listopad? rozsunie się i ukaże naszym  oczom  znow uż 
k ilku le tn i los naszego państw a. Z asłona ta  w sp o łeczeń st­
wach zorganizow anych i dążących  do pew nvch o k reślo ­
nych celów  nie kryje sobą zagadek, u  nas jednak, w Polsce 
gdziie m ożna głos kupić naw et za ooiecankę ,akiegoś ob- 
szam ań ca  i obieżyśw iata, gdzie w ierzą jeszcze socjaliśtycz 
nym bajkom, gdzie radję m a zaw sze ostatn i m ów ca mogą 
się z poza tej w vborczej zasłony  w yłonić rzeczy  dziwne 
i niespodziew ane.

Bo i k tó ż  w przeszłych  w yborach  spodziew ał że 
n. p, w ieś nasza odda tak w ielką liczbę głosów wrogom 
w łasności pryw atnej, stanow iącej podstaw ę chłopskiego 
dobrobytu , a w ięc socjalistom ? Nie grała tu  roli żadna ore- 
m edytacja ani jakaś próba, w k tó re i ryzykuje się na chy­
bił —  trafił. Do ryzyka popycha jednostki czcsto rozpacz 
a w ięc stan  n iepoczytalny  społeczeństw om  ednak nie m o­
żna trac ić  zimnej krw , i kłaść los sw o' i swoje szczęście 
na szal° niepew ności. W  tvm  w ypadku zadecydow ała tu 
ła tw ow ierność i bogaty re p e rtu a r  obiecanek  graniczących 
często dziecinna obiecanka jeśli nie „gw iazdki z n ieba" 
to w  najlepszym  razie ,,szybki z okna

N aród w ierzył. W ierzy ł rzeczom  nainiemożliwszyrr. 
w ierzył, że m iotaiacy się p rzed  mmi ag ita to r po trafi św iat 
zm ienić i pogrążvć w ieś w błogim stanie szczęśliw ości i 
dobrobytu  —  podczas gdv często tym, k tórzy  .os państw a 
trzvm aia w  rece k tó rzy  dlań pracują i coś tw orzą, o kazy ­
w ał dziw ną nieufność.

N ieufność ta pow staw ała  w łaśnie z porów nania socja­
listycznych obiecanek  z ta. szara codzienne rzeczyw istoś­
cią, w k tó rej odbyw a się każda pow ażna i ow ocna p raca

W  czas karnaw ału  w yborczego, n iestety , idzie w  nie- 
pam .eć ta  p ra w d ’ o p racy  a naród  chce, żeb^ go tum anio­
no, obiecyw ano i baw iono go opow ieściam i o hań t ch r  y- 
dlanych i szklanych górach jakiegoś bajecznego dobroby-^ 
tu. D latego to w łaśnie w vborv  u nas w Polsce sa tak ta 
lem nicze i pełne niespodzianek. Chłop, zw ykle ostrożny  i1 
nieufny, staje się m ałem  dzieckiem  z a p o m i n a j ą c  o tern, że 
i.Lepszy w róbel w garści, niż gołąb na dachu’ Bo i czegóż 
się spodziew am y, lub m ożem y spodziew ać, od tych, k tó ­
rzy p rzy  pom ocy naszych głosów chcieliby i rząd  i porza- 

:k społeczny przew rócić do góry nogam i?

C zytaliśm y niedaw no tych  12 punk tów  C hiześcijań  
skiej D em okracu, w k tórych  .stiotmo szczere by ły  ty lko  żą  
dania do tyczące katolicyzm u, a  k tó re  p rzecież p rzy  cen ­
tro lew ie są  ty lko iluzją. Czytaliśm y odezw ę centro lew u, 
k tó rem u w łaśn ie p rzew odzą  socjaliści w ięc wiemy, że z 
ich zw ycięstw a, ze zw ycięstw a opozycji, m oże tylico w y­
paść dla P olsk i zło.

Na dobitek , tak  z zew n ątrz  jak i od w ew nątrz  p ań ­
stw a naszego nadciągają groźne chm ury. W N iem czech 
przyszli do w ładzy odw etow cy, k tó rzy  łada dzień podadzą 
ręce  Sowietom , za k tó rych  czerw ońce zrobili swi e zw y­
cięskie w ybory  a w ew nątrz , w gran icach  naszego państw a, 
ru sk a  "rrydenta stara się podnopać nasze siły  i pow agę.

W  tak iej chw ili by łoby  zbrodnią s ta ia ć  się zm ieniać 
rządy, Karmić się nadzieją i  m arzeniam i zam iast zakasać  
rękaw y i b^ac się do p racy  z tym i, k tó rzy  już p racu ją  a  nie 
hałasują, jak ta  m estornia a  głupia dzieciarn ią  —  opozycją.

N iechże w  te n  czas w yborów  nie opuszcza w si zd ro ­
wy, ch łopski rozsądek , k tó ry  lubi w szystko  dobrze i d o k ła ­
dnie rozw ażyć. 1

N iepew ność i ryzyko, to  n ie ch łopska rzecz Niech ry - 
zyauje ten , k to  niem a nic do s tracen ia  ktc niem a nad  
głową dachu, k to  n iem a rodziny i tro sk i o w łasne dzieci, 
d la k tó rego  ojczyzną jest ca ły  św iat a  bogien jego w łasny 
bi zuch.

M y jednak gospodarze, tej ziem i m usim y zastanow ić 
się długo i spokojnie, gdyż n ie tylko, tą  k a r tk ą  w  u  -nę rzu ­
coną. decydujem y o swojem, ale i o dzieci naszych, n a ­
szych w si i ca łego  państw a, losie.

M am y już rząd , k tó ry  chce i um ie p racow ać, k tó rem u  
jednak, b> te  zasiane p rzezeń  plony  w yrosły, trz e b a  słoń­
ca życzliw ości ludow ych m as trz e b a  tego  ożyw czego d e ­
szczu głosow, k tó re  nie dopuszczą, by  cz tero le tn ia  p raca 
n a  w ew nętrznem  i zew nętrznem  w zm ocnieniem  P o lsk i p o ­
szła  n a  m arn i

R ozw ażm y więc to  w szystko a rozvvażvwszy, nie dajm y 
się uw odzić gazetom  i ag :ta to rom  cen tro lew u  i innych  p ar- 
tyj opozycvm vch. lecz idźm y do u rn y  w yborczej z n u m e­
rem , k tó ry  zapew ni rządow i trw ałość  i siłę a nam spokói 
i dobrobyt, M. Sabatow icz.
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Nie wystarcza!
Choć w oinosc już zdobyta 
I długi pas rubieży 
O słania nam  codziennie 
G orąca p ierś żołnierzy

To jednak nie czas ,eszcze 
Spoczyw ać po tej m ęce,
Nie czas się jeszcze radow ać,
Nie czas opuszczać ręce

Bo w olność Polski nasze:
T rzeba u k rzep iać  nam codnia 
I baczyć, abv  gdzie z boku 
Z drady  nie lęgła silę zbrodnia.

W śród  pracy codziennej potu 
T rzeb a  wysiłkiem  ram ion 
Na jeden sz tan d ar zm ieniać 
S trzęp y  party jnych  znamion.

Nie w olno nam sił rozpraszać 
W ciąż na  party jne podw órce,
Lub pracujacvm  przeszkadzać 
W  ich siejbie. a lb o  orce.

W  tei siejbie, albo w orce 
W ielkiego G ospodarza,
K tóry OjczyźuiŁ nasze;
Ju trze iszą w ielkość stw arza..

Hej! pom óc ci Mu trzeb a  
B ronow ać pod to  siacie.
W szak  ch łopskich rąk  dość w Polsce,
Dość rąk  tych w każdci chacie

T ak  czyńm y, ab y  ju tro  
W czas tej w yborczej m łocki 
C zyściutkie ziarno zeb ra ł 
M arszałek  nasz — P iłsudski.

N iech głosów onnch ziarna,
Co ch łopskie zrodzi pole,
Nie b ru d zą  l i c h e  chw asty  
I iak ieś tam  kakole.

Boć i e 't  kąkolem  w zbożu,
J e s t  ty lko m arnym  chw astem  
G łos dany  P epeesom ,
Putkow i, 1ub za P iastem .

B. poseł Potoczek
a swoiem ustaDienuu z „Piasta4

P p ose ł P otoczek , który zgłosił ostatn io  swoje w y­
stąp ien ie  z „P iasta  p iętnuje w ostry a spraw iedliw y sp o ­
sób spaczenie linji po lityk i ludowej p rzez leaderów  tego 
stronn ic tw a

Poniżę, zam ieszczam y te k s t odezw y b. posła Potocz- 
ka o m otyw ach iego^ustąpienia z „P iasta"

O byw atele!
Ju ż  od dłuższego czasu czyniłem  w szystk ie w ysiłki, 

ab y .u su n ąć  sztuczne p rzeszkody  istn ic iące pom iędzy stron 
n ictw am i ludow em ' a będ ące  zap o rą  do u tw orzen ia wspńl 
nej p latfo rm y ludowej. Te sztuczne przeszkody uniem ożli­
w iły rz e te ln ą  w spółpracę stron  .ictw  luaow ycb z Mar 
szatkiem  P iłsudskim , a natom iast donnow adziły do s tw o ­
rzeniu C entro lew u, k tó ry  p ierw szej p róby  życia nie w y­
trzym ał, a wt ósł now e czynniki w alki i niepew ności.

Nie zam ierzam  osobiście o skarżać nikogo, bo wszy 
stkim  jest ta sp raw a w iadom a i1 w szyscy słyszeli, do ja ­
kich sm utnych doszło niedaw no w ypadków , a  n ietrudno  
przew idzieć, do czego w tych  w arunkach  m ogłoby jeszcze 
doiść. Jak o  b. poseł ziem i podhalańsk ie j s ta ra łem  się 
zaw sze o to, aby  idea  polityki ludowej szła i w łaściw em i

i naturalnem u drogam i; nie ja i n ie m y chłopi ponosim y 
winę za dziesiejszy opłakany stan  po ltyk i luduwe!

Po głebokiem  rozw ażeniu  tego stanu  postanow iłem , 
nie dbając o m andat poselski, k torego nigdy nie tra k to ­
w ałem  pod kątem  w łasnego in teresu , św iadom  w szelkich 
m ożliwych na m nie napaści, w ycofać się z polityki, a ja  
ko w olny ch łoo-óbyw atel rzucić hasło  pacyfikacii s to sun­
ków  w śród  ludzi m ających poczucu in teresu  w arstw  lu ­
dow ych i poczucie odpow iedzialności za państw o, zw ła­
szcza w chwili obecnej, gdy grozi całości O iczyzny n ie ­
bezpieczeństw o. »

Nie m ógłbym  w spółdziałać z tą  now ą sp ó łaą  p o lity ­
czną. Nie m ógłbym  przedew szystk iem  dlatego, że już p ie r­
wsze w ystąp ien ie C entro lew u w K rakow ie hyło  uderze- 
ricm  w najw ażniejsze in te resy  państw ow e i w najw yż­
szą godność R zeczypospolite j i jej P rezyden ta

P oniew aż s tro n n ic tw a ludow e zosta ły  w ciągnię te w 
odm ęt wialk po litycznych i nin wiem  czv w ładze s tro n n i­
ctw a, do k tórego  i ja należałem  zgodziłyby sie na m o,ą iri- 
cjatyw ę i m etodę nap raw y  tych  m eznosnych stosunków , 
postanow iłem  rów nocześn ie wycofać się' ze stronniictwa.

Nie mogę uw ierzyć, aby M arszałek  P iłsudski i jego 
R zad przyim ując w obec obecnego pokolenia i h istorji p e ł­
ną odpow iedzialność za losy p aństw a, nie miał na celu 
dobra R zeczypospolite j i iej obyw ateli.

Zdaiac sobie spraw ę, że M arszałek P iłsudski jest b e z ­
sp rz e c z n e  panem  sytuacj w Państw ie, w iazę jako jedyne 
dobro wyjście z obecnego położeń .a w spó łp racę  ludu 
w iejskiego z Jego  Rządem  dla obrony zagrożonych granic 
państw a dla u trw alen ia  ładu  i porządku  i podniesienia 
stanu  gospodarczego ludu w iejskiego, (— ] N arcyz P o ­
toczek
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[y iibiki o : g id  t t a
przed kilkuset taty.

C iekaw ą jest rzeczą, że już w v rieku 15-tym podnoszą 
się w Polsce głosy n iechętnych  seim ow ładztw u. P arlam en ­
taryzm  polsk . o p arty  był od sam ego począ tku  na fa łszy­
wych fundam entach  Tuż z czasów  pow stan ia sejm ów po l­
skich, w yw odzi się typ  posła zajętego p ryw atą , n iew ie­
le dbającą  o dobro kraju. D ziałalność posłów  już w w ieku 
15-tym niepokoiła jednostk  um iejące p a trzeć  głębiej na 
zagadnienia państw ow e, um iejące przew idyw ać do czego 
doprow adzi nadużyw anie swobód.

Oiciec nasza* lite ra tu ry  politycznej Jan  O stro róg  n ie­
chętn ie  odzyw a się o p racach  sejmii-hi posłów , p rzez op ie­
szałość k tórych

„częstok roć dobro publiczne idzie w odwłoke* 
i o strzega posłów :

„Jeżel przez w aszą niedbałość lub oboietność sp ra ­
w iedliw ość ucierpi, lękaic ie  się oburzen ia tego. k tó ry  wam  
naczelne dostojeństw a rządu  i ludu swego na ziemi po ­
wiel zy ł“ .

To ustosunkow anie się do parlam en tu  jest w ysoce 
znam ienne; tro sk a  o R zeczpospolitą  z pow odu nadm iaru  
w olności i w adliw ości funkcjonow ania sejmu przew ija się 
od tąd  ustaw icznie p rzez nasze p iśm iern ictw o.

Z naw ca polskich stosunków , sek re ta rz  k ró la  K azim ie­
rza Jag iellończyka i nauczyciel jego synów , rodak  M iko­
łaja M acbiavel)ego -— Filip B oonacors’ (K allim achl, n ap i­
sał ciekaw e rad y  dla w stępuiacego  na tron  swego w cho- 
w anka Jan a  O lbrach ta. R ady te, k tó rych  au ten tyczności 
dow iodł niedaw no włosi i uczony G iorg.o A gosti sa bardzo 
ciekaw e:

„Posły  ziem skie za trać , bo niedaw no nastali, a tylko 
ad consensum  poborów  należe1 T e iaz  w szystko sobie 
przyw łaszczyli, żeby według ich woli działo się. a ciebie 
chci iliby mieć pro  forma* .

A u to r R ad ostrzega, że król może się spo tkać z war- 
cholską opozycta,:
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„O na to n iedba nic 1 ,edy rada grozi, k iedy  senat i po
słow ie fukać na cię będa: bo to u P olaków  zw yczay, siła 
m ówią, a nic nie czyn ią“ .

O to jak  nasi p isarze polityczni 15-go w ieku zau w a­
żyli z c już w począ tk ach  parlam entaryzm u polskiego, to 
zło, k tó re  tak  w iele szkody czyniło państw u i w reszcie 
doprow adziło  je do upadku

Stowo B ote.
Niedziela XVITL po Świątkach.

UFNOŚĆ JF S T  STEREM

anu, —  co głębie serc ludzkich przenika,
Dla w szelkiej nędzy, —  cały  jest o d d ary :
G dy w K afarnaum  uczy ł lud zebrany,
P rzyprow adzono raz p a ra lity k a :
Jezus dla naszej ulgi i pociechy ..

eżeli zechce —  cuda czynić może:
I rz ek ł ch o rem u ’ W stań ... w eź swoje łoże;
Zaufaj synu, —  odpuszczam  ci grzechy!" .. 
ł i tó ż  z nas śm iertelnych  moc B oską w ypow ie?!
B o g  kied” zechce p rzyw raca nam  z d r o w i e ;

spokój duszy — i czystość sum ienia!
On sam  z serc naszych w szystk ie plam y zmaże, 
ry lko  żałow ać ufać nam  każe...

Ufność iest, — sterem  do p o rtu  zbaw ienia!
  o------

Kazanie wypłoszone przez X. dr, J .  Czuia
w kościele OC. Ausrustjanów w Krakowie 31VIII. 1930 
w uroczystość jubileuszow ą ku czci św. Augustyna

(Dokończenie).
D obrze jest m ó«'ić o m iłości, lecz lepiej iest w ykony­

w ać ją w praktyce- W śród  w ielu zajęć nie w e le  jest cza­
su, bv  o mej m ówić, ale zaw sze ją w ykonyw ać m ożna czy­
nami, Pobożność dzieła m iłosierdzia, czystość um iłow anie 
—  oto obow iązki, k tó re  nie znają p rze rw y  Tym  cnotom  
m usim y bvć w ierni tak  w życiu p ryw atnem , jak i publicz- 
nem, tak  w ciszy, jak i w rozryw ce życia tak  podczas od ­
poczynku, jak i w śród  p racy  — one m ają stanow ić ze ­
w nętrzną  treść  naszej duszy.

Z nich rodzą się inne, a w szystk ie  sa z sobą tak  z łą ­
czone, re ich rozryw ać nic wolno, nic można.

Miłujmy tedy Boga, iż Bóg nas p ierw ej um iłow ał (Jan  
IV 29.1. J a k ż e  m oglibyśm \ go m iłow ać, gdyby on nas 
p ierw szy  nie um iłow ał? U m iłow ał nas w ów czas, gdyśmy 
byli jego nieprzyjaciółm i a uczynił to  w tym  celu, byśm y 
byli iego przviaciółm :.

Od niego m am y m iłość, k tó ra  daje p iękność i u rok  na • 
szej duszy, zn iekształconej n iepraw ością. Bóg bowiem  jest 
p ięknością  n ieśm ierte lną  doskonała, n iezm ienną

O I1e w zrasta  w nas m iłość, o tyle w zrasta  p iękność 
naszej duszy, bo miłość iest p ięknością  duszy

Miłość w iedzie nas na  drogę doskonałości, A jak się 
jej nauczyć? T rzeb a  m iłow ać. Im w ięce; s;e m Puie. tern 
szybciej się biegnie, a im szybciej sie biegnie, tern w ięcei 
sic miłuje.

Najmilsi! P o siad arw  p ięk n ą  m iłość. Lecz nie p a trz ­
my na siebie sam ych, oysmy jej m e u tracili. Jed y n ie  oglą- 
'Jaimy się na  Tego, od k tóregośm y ją  otrzym ali Biegnijm y 
do niego ca łą  siłą naszego pragnienia, chciejm y połączyć 
się z mm, i obaw iajm y się ty lko  jednej rzeczy, to  jest ro z ­
łąki z nim

Im Boga m iłujem y w ięcej i coraz goręcej, tern w ięcej 
oczyszcza się nasz w zrok w ew nętrzny  —  i staje się zdo l­
nym do rozw ażania P iękności m eskończonei, k tó rą  z r a ­
dością kiedyś oglądać będziem y w  tow arzystw ie  aniołów .

Lecz jeżeh chcem y kosztow ać szczęścia w P aństw ie 
Bożem, m usim y zw alczać królestw o szatana, nie przyw ią-
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zyw ać się do tego przemiidląfcego życia, an  do ścieżki, któ 
rą  przebiegam y. Niechaj w szystko  bęazie  nam  gorzkością, 
z w yjątkiem  tego, k tó ry  nas wzyw a, i w ytrw ajm y aż do 
chwili, k iedy  zostaniem y z nim  złączeni w w iekuistem
szczęściu. —  A m en.

ZE sw m m  XATMICKPeGOn_
ARCYBISKUP WILEŃSKI ZABRONIŁ K ANDYDATUR  

. KSIĘŻY.
M etropolita  w ileński a rcy b ’skup Jab łrzy k o w sk i zabro  

rwł duchow nym  swej archidiecezji kandydow ać do Izh u s ta ­
w odaw czych, podobnie, jak  to  bvło  po poprzednich  w y ­
borach. i

Na m ocy postanow -em a S iobcy  A postolskiej, każdy  
k ap łan  kandydujący  do sejmu lub senatu , musi posiadać 
zezw olenie ordynarjusza swej w łasnej diecezji, w k tó re j 
ubiega się o m andat do c ia ł ustaw odaw cz ych.

SPR AW A O ZW ROT 121 KOŚCIOŁÓW.
W  swoim czasie donieśliśm y, że kurje b iskupie w Ł u ­

cku i P ińsku  w ytoczyły  121. p rocesów  cyw ilnych przeciw  
konsystorzom  praw osław nym  o zw ro t kościołów , zam ienio­
nych w czasie zaborów  na cerkw ie praw osław ne. Zanim 
doszło Jo  ro zp atry w an ia  rzeczonych skarg, sądy  ok ręgo­
we w W ilm e, G rodnie i Łucku odrzuciły  w nioski o  udzie 
lenie skarżącym  praw a ubogich i uw olnienie d o z w ó w  o d  
o p ła t stem plow ych. . t

S praw a o p arła  się o Sąd Najw yższy, k tó ry  pow ołując 
się ma postanow ien ia  K onkordatu , zniósł uchw ały  sądów  w  
pierw szej instancji i po lecił p rzek azać  sp raw y  do pono­
wnego ro zp atrzen ia  sądom  I-szej insiancu w  zm ienionym  
kom plecie sędziow skim

POLAK WICEPREZESEM MIĘDZYNARODOW EJ 
KONFERENCJI KATOLICB EJ W  BAZYLEI.

Do Poznania pow róciła delegacja polska, k tó ra  uczest 
n iczyła w ob rad ach  m iędzynarodow ej konferencji „C an tas  
G atholica" w Bazylei.

D elegacja po lska sk ład a ła  się z hr. Zam ojskiej z P o z­
nania. z. hr. Zam ojskiej z W arszaw y, szam belanow e’ Turno, 
ks. dyr. W ołkow skiego. Z ram ienia P o lsk i w ygłoszono dw a 
refera ty , p rzy ję te  bardzo  przychylnie p rzez  zebranych

W w yborach  do orezydjum  stałego m iędzynarodow ego 
K om itetu  ,,C aritas C atho lica" w iceprezesem  w ybrano  ks, 
S tefana Jan iak a , jako re p rez en tan ta  dla sp raw  kato lick ich  
Słow ian.

aHSKUPI NIEMIECCY W OBEC WYBORÓW,
W  okresie, poprzedzającym  bezpośrednio  w vbory  

w N iem czech, przypom inali p as trze rze  w iernym  ' ich 
obow iązki, zw iązane z w ykonyw aniem  p raw a w yborczego. 
K ard y n ał Schulte, arcybiskup  kloloński, zw raca ł uwagę na 
n iezm iernie w ielkie znaczenie sum iennego w ykonania sw e­
go obow iązku przez kato lików  podczas w yborów  w tym  
czasie, k iedy  to  n iek tó re  p a r ti t  po lityczne idą w y­
raźn ie p rzeciw ko  Ch*ystusow . i Jego  K ościołowi. P o p ie ­
ra ją  one dążfcnia tych, k tó rzy  zm ierzają do rozbic ia  m ałżeń 
stw a, życia rodzinnego oraz dc an ty re ,:gimego w ychow a­
nia m łodzieży N iechaj nie zab rakn ie  an ; jednego głosu k a ­
tolickiego —  w ołał w ysoki dostojnik kościoła. R ów nież a r ­
cybiskup F ryburga , dr. Friltz, w  rozm ow ie z -ednym : am ­
bitnych publicystów  w skazyw ał n a  oD-owiązki k a to h k ó w  w 
tym  w zględzie oraz p rzestrzegał, 6V głosv k ato lick ie  hvły  
oddaw ane jedynie na takifch kandydatów , k tó ry ch  dz-ałal- 
ność i życie dają rękojm ię, że bed ą  w iern ie  s ta '' p rzy  K o­
ściele. T oż sam o now om ianow any berlińsk i  ̂ b iskup  dr 
S ch reb er zajmuje głos w tej spraw ie. 'O k a z u je  on na od- 
hywiaiący się p roces ..odchrześcijaniania , rozluźniam  a 
w ęzłów  m ałżeńskiego i rodzinnego, oraz naw oływ ał w ie r­
nych do spełn ien ia obow iązku swego podczas w yborów
POSZANOW ANIE NABOŻEŃSTW A W E WŁOSZECH.

W łoska p ra sa  ka to lick a  z zadow oleniem  w ifa ro z p o ­
rządzen ie w ładzy kom unalnej m iasta  M agnane, na R iw ie­
rze w łoskiej, tyczące- się sorawry  uszanow ania nabożeństw . 
R ozporządzen i' brzm i: ,,C elem  uporządkow ania  spraw y 
popisów  sportow ych, odbyw ających się na w ,7b rzeżu, k tó
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re  jest w łasnośc ią  gm iny m iejskiej, w  sposób, aby  one nic 
zak łócały  spokoju podczas cerem onij religijnych... w zbro­
nione jest k o rzystan ie  z boiska, w godzinach, w k tó ry ch  
o d b y w a^  silę nabożeństw a. W inni p rzek roczen ia  tego prze 
pisu będ ą  k aran i grzvw ną, a p rzy rządy  spo rtow e będą 
skonfiksow ane” Należy przyk tasnąć inicjatorom  tego ro z ­
porządzenia , k tó rzy  dali dow ód szacunku  d la  religji, a z a ­
razem  podkreślili! konieczność, aby rozwój fizyczny ciała  
nie odbyw ał się ze szkodą dla p o trzeb  ducha. I u  nas n a le ­
ża łoby  się dom agać takiego uzgodnienia czasu ćwiczeń, 
w ycieczek i t. p. w czasie nabożeństw , by  nie było  to  ze 
szk o d ą  J la  ciucha._________________________________________

Kwiatv Kościoła Katolickiego
w Kratach Misyjnych,

W szyscy ludzie bez w yjątku  są  stw orzeniam i Rcżem i 
i w e w szystkich  ludziach jest dusza n ieśm iertelna a C hry­
stus Pan za w szystkich ludzi bez w yjątku  um arł. Z tych  
też  pow odów  niem a barw y niem a różnicy ras a tem  bat 
dziej niem a pogar dy lub nienaw iści, do jakiejbądź: rasy-
G dziekolw iek znajdzie się ludzka isto ta , tam  spieszy s to ­
pa m isjonarza, w ołającego: „B adź pozdrow iony bracie, 
bądź pozdrow iona siostro! ’ A ta  z pobudek  n adprzy rodzo­
nych pochodząca m iłość bliźniego spraw ia, że m isjonarz 
pom im o w ielkich  i licznych trudów  oraz przeciwnościi o- 
sięga naw rócen ia pogan, k tArzy  la! w iernie o d p o w ed a ją  
licznym  i przedziw nym  laskom  Bc-ż-m, ze K ościół św. nie 
om ieszkał policzyć k ilkaset z pom iędzy nich w poczet b ło ­
gosław ionych i świ-*ł /eh.

I tak . Azja p o s z : '’.c .ć  się m oże szeregiem  św iętych 
w yznaw ców  i m e . ! 1 ników.

Japonja poszczycić się m oże 20 rodzim ym i m ęczen­
nikam i zaliczonymi' w poczet św iętych, pom iędzy nimi św 
P aw e ł Michi, Jan  Soan z G oto i Jak ó b  C h: ;ai, członkow ie 
zakonu 0 0 .  Jezu itów , k tó rych  św ięto obchodzi się 5 lu te ­
go; razem  z nimi um ęczony w N agazaki ri anc" szkamn, św. 
Leon G arazum a w raz z tow arzyszam i Japonj., liczy 164 
błogosław ionych a K o rea  ' 76 m ianow icie bł. A ndrzeja  
Kim, pierw szego koreańsk iego  k ap łan a  oraz 47 niew iast i 
dziew cząt i 28 m ężów  i m łodzieńców .

Chiny m ają 21 błogosław ionych ,4 kapłanów , 13 m ę­
żów. 4 niew iasty). k tó rv c ł ii:zb a  niedługo pomnoży się o 
k ilkaset a m oże n aw e t k ilka tysięcy, gayż obecnie toczy  
się olbrzym i p roces kanonizacyjny w R zyrnit w  spraw ie 
przeszło  3-00(J Chińczyków** um ęczonych podczas ro z ru ­
chów  boksersk ich  w roku  1900

Annam liczy 71 błogosław ionych (32 kaD łanów i 39 
w iernych, pom iędzy nimi bł. k ap łan  P io tr K hoa i b ł s.ate- 
chista, F ranciszek Chicu, oraz dw óch żołnierzy, Huy i 
The, k tó rzy  żyw cem  zo sta ł p iłą pokrajani. R ów nw ż o 
l .743 rodzim ych A nnam itów  toczy się p roces b ea ty fik a ­
cyjny; oni w szyscy zostali um ęczem  w la tach  pom iędzy 
1856 do 1862 roku-

W  Afryce należy  najprzód  w yliczyć 22 b łogosłavno- 
n^ch paziów  m urzyńskich z Ugandy, chłopców  dw oru  k ró ­
lew skiego. 1886 roku  żyw cem  spalonych a roku  1620 po li­
czonych w poczet błogosław ionych. R oku 1926 Ojciec 
św ięty  ogłosił św iętym  k ap łan a  abisyńskiiego i met zennika 
M ichała G ebrę, a tak że  G erom m a, k tó rego  roku  1566 żyw ­
cem zam urow ano w A lgiarze, zosta ł ogłoszony b łogosła­
wionym.

Ameryka Południowa szczyci się słusznie św. R óżą 
z Lima. m isja pom iędzy In d ian  P ółnocnej A.meryki po ­
siada św iątobliw ą dziew eczkę, K ir-y n ę  Tegakwdta, ogło 
szoną 1922 roku błogosław iona. M eksyk ma =wego św ię­
tego chłopczynę, C hrystohala  T lankalę , którego 1527 ro ­
ku w łasny ojciec pogański zabił-

N iem ały to poczet św iętych, k tó ry ch  mamy, a ile jest 
takich  o k tó ry ch  sam Bóg wie. Za przyczyna tych  św ię­
tych n iejedne działy się już cuda. Prośm y >ch. aby się za 
nam i w staw ili u  Boga

(W yjęte częściow o z ks. R- Schutza T J 1

Z POLSKI
RUSKA IRRYDENTA’. 

„INTERWENCJA" METROPOLITY SZEPTYCKIEGO.
Onegdai p rzy b y ł do W arszaw/y m etropo lita  Szeptycki, 

k tó ry  rozpoczął s ta ran ia  o audjencję u  najw yższych czyn­
ników  państw ow ych.

M etro p o h ta  S zeptycki zostaf p rzy ję ty  p rzez m inistra  
spraw  w ew nętrznych  gen. Sławoi Składkow skiego.

M etropo lita  Szeptycki oświadczył, i z przybyw a, in te r­
w eniow ać w spraw ie akcj: represy jnej rządu  w M afopol- 
sce w schodniej (!!), p rzypuszczając, iż zabiegi jego będą 
praw dopodobnie ukojeniem  sytuacji(?). M etropo lita  sk a r­
żył sir  następn ie  na akcję rep~esyjną polilcjif!!).

ŚWIĘTOJURSKI PRAŁAT B. POSEŁ KUNICKI 
ARESZTOW ANY

Onegdaj aresztow ano  w T arnopolu  b. posłów  u k ra ­
ińskich ks. o -a ła ta  L eontyną,:K unieckiego, oraz D m ytra 
Ł advkę z U kr. sooial- partji r>racv. A resztow anvch oddano 
do dyspozycji w ładz p ro k u ra to rsk ich  k tó re  ścigaia ich ze 
szereg  w ystąp ień  an typaństw ow ych w czasie p iastow ania 
m andatów .

Ks. K unicki jest — iak wiadom o —  jedna z najbliż­
szych osób z otoczenia ks. m etropo lity  Szeptyckiego.

WSPÓLNU KOMUNIKAT TRZECH STRONNICTW  
UKRAIŃSKICH.

T rzy  stronnictw a ukra ińsk ie  TJndo. Socialno-radykal- 
na partja  i Socjalno-dem okratvczna p artia  onubhkow ały  
we w torek  w spólny kom unikat w spraw ie ostatn ich  w y­
padków  we W schodniej M ałopolsce.

W  pie-w szym  punkcie kom unikatu  czytam y, że ukra 
inskie społeczeństw o nie może ponosić odpow .edzialności 
za czyny, dokonane przez tajne organizacje, nie pod lega­
jące kontro li publiczne W  spraw ie m asow ych podpalań. 
partje  stw ierdzają, że o ile sa one działem  ukraińsk ich  rak, 
to  z p u n k tu  v idzenia narodow ego nie p row adza one Jo  ce ­
lu i nie moga być uspraw iedliw ione żadnem i rpw ołucyjne- 
mi m otywam i.

W  punkcie drugim kom unikatu  zaw arty  jest p ro test(? l 
p rzeciw ko energicznem u zareagow aniu  na zbrodnie, w ładz 
państw ow ych i spo łeczeństw a polskiego.

R ów nocześnie u k aza ł sio w tej sam ej spraw ie kom u­
nikat zw iązku ukra ińsk ich  kooperatyw , k tó rv  w sposób 
negatyw ny osądza zam achy i naw oh.ie do usunikcia w sze l­
kiej polityki z życia kooperatyw nego. Lepiej późno niż 
nigdy! ??
MASOWY WTFC W ŁOsCTAN UKRA IŃSKICH POST A 

NAW IA W YŁAPYW AĆ PODPALACZ^.
Ludnoś ruska, w Fforodyszczu pow. tarnopolskim  urzą 

dzila sam orzutnie w iec p ro testacy jny , na k tórym  po tęp iła  
ak rję  w yw rotow ą i ośw ,adczyła że sam a będzie ścigać 
podpalaczy-

U chw am ne rezolucje brzm ią:
1) M y U kraińscy  zebran i nia w iecu w H orodyszczu po ­

tęp iam y u k ra  hsk le sabo taże  i postanaw iam y w yłapyw ać 
sabotażystów  i oddaw ać ich w ręce  w ładz;

2) W n raża im  g łębok i hołd  P rezyden tow i R zeczypo­
spolitej i M arszałkowa P iłsudskiem u i p rzyobiecujem y bvć 
jak najlepszym i obyw atelam i R zplitei oraz daw ać posłuch 
w ładzom  W  zebran iu  wzięło tidział około 600 osób.

DALSZE ARESZTOW ANIE.
W  C bodaczkow ie w pow, tarnopolsk im  aresztow ała  

policja tam tejszego parocha ks. M ichała O sadcę i 15 ch ło ­
pów. A resztow anych osadzono w w ięzieniu w  Tarnopolu. 

OPIECZĘTOWANIE SZKOŁY RUSKIEJ W  STANĘ
SŁAW OW IE.

Na sk u tek  dochodzeń, p rzeprow adzonych przez poli- 
cię po lityczną w S tanisław ow ie, odbyła się w 7-klasow ej 
szkole pow szechnej , R idnyj S zkoh .' im. Szaszkiew rcza, 
rewizja, k tó rą  obięte  zostały w szystk ie k lasy  i kaneelarja  
szkolna. Zakw estjow ano w iele ak tów  i papierów , poczem  
na podstaw ie w yniku rewizji szkołę opieczętow ano
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J  wilte i iistii butem.
W  M ałopolsce W schodnie} sabo taż pow oli ustaje  g a ­

szony energiczną akcją rządu  i w ładz policyjnych.
Jed n ak  jeszcze  od czasu do czasu, tu  i ów dzie zda 

rzaj isię poszczególne wypadki!'.buntu.
W  znanem  uzdrow isku M ałopolski w schodniej, w L u­

bieniu W ielkim , u łani 14 pułku, k tórzy przybyli tam  na 
kw ate runek , znaleźli! w m ieszkaniu rusk ego p aro ch a  dwa 
granaty  ręczne o raz  egzem plarz nielegalnego pism a U O. 
W ,,Surm a". O znalezieniu  g ranatów  ułani zaw iadom ili 
natychm iast policję, k tó ra  dokonała w m ieszkaniu ru sk ie ­
go parocna dokładnej rewizji w k tórej sk u tk u  zarów na 
proboszcz jiak i w ikanusz  oraz syn p roboszcza zostali are 
sztow ani i ^sadzeni wr w ięzieniu śledczem .

F ak t pow yższy jest ,ednym z licznych zresz tą  dow o­
du w, |aką akcję w śród  ludności M ałopolski wschodniej 
prow adzi duchow ieństw o ruskie.

I irnopo lu  aresztow ano  naczeln ika s traży  ognio­
wej, G adom skiego, w k tórego  piw nicy znaleziono znacz- 
tą ilość m aterjałńw  w ybuchow ych do sporządzaniu  bomb. 

Policja o skarża  G adom skiego, o czynny udział w akcji sa ­
botażow ej.

Podczas rewizju w Sam borze u inż. W eca znaleziono 
między innem ' p izep isy  sporządzania bomb oraz p e ta rd  
,aki< h ruscy  bandyci używ ają do w zniecania pozarow

B ardzo szczegółow ych rewiizji dokonały w ładze w sa ­
mym Przem yślu  i w całym  pow iecie przem yskim . M iędzy 
mnemi rew izja, dokonana w ruskim  zakładzie w ychow aw ­
czym dla chłopców  w Przem yślu, p rzyczyniła  się do w y­
krycia  m asy nielegalnych w ydaw nictw , k tó re  naw ołują do 
w ystąp ień  p rzeciw ko w ładzom  polskim  z b ron ią  w ręku. 
Rewizje, dokonane na te ren ie  pow iatu  przem yskiego za ­
rów no w rusk ich  czy te ln iach  jak i spółdzielniach, d opro ­
w adziły  ao aresztow ani’a k ilkunastu  osób

Rów nocześnie rząd  w ziął się energicznie do zw iąz­
ków  i organizacyj ruskich.

Policja po lityczna p rzeprow adziła  k ilkadziesiąt re- 
wizyj w śród członkow  ukraińsk iej organizacji harcersk ie j 
„P fast‘ i uzyskała m aterja ły  sensacyjnej treści. S ta ro s to ­
wie w myśl otrzym anych instrukcyj z uńzędu w ojew ódz­
kiego wydań zakaz dalszego rozw ijania działalności „P ia ­
sta"  i z dniem  dzisiejszym  należy uw ażać stow arzyszenie 
to za zlikw idow ane. Podkreślono , że p rzynależność do te ­
go stow arzyszen ia będzie k a ran a  z ca łą  surow ością p ra ­
wa. jako działalność organizacji nielegalnej

Na te ren ie  M ałopolski W schodniej organizacja „P ia ­
sta" była dw ojakiego typu  Legalny przy poszczególnych 
zak ładach  rusk ich  na podstaw ie zezw olenia k u ra to ra  i n ie ­
legalny. tw orzony  w brew  sta tu tow i przez u k ra ińsk ie  to ­
w arzystw o opiek nad m łodzieżą k tó re  rów nież w sposób 
n ielegalny  stw orzyło  we Lw owie cen tra lę  pod nazw ą: —  
„W erchow na K om enda P łasta".

N ależy dodać, że „P łast nie pozostaw ał w żadnym  
stosunku zależności do Zw iązku H arcers tw a Po.skiego, 
s ta ra jąc  się na  każdym  kroku  podkreślać  swoja odrębność 
narodow ą. Na te ren ie  m iędzynarodow ego skautingu spo­
w odow ało to  szereg nieprzyjem nych a la  „P łasta"  incyden­
tów. Na ostatn i zjazd h a rcers tw a  m iędzynarodow ego w 
Anglji „P łast' nie zosta ł zaproszony, a na. energiczne sta - 
ra m a  odpo wiedziano z Londynu że m iędzynarodow y zw ią 
zek  h arcersk i uznaje ty lko zw iązki h a rcers tw a  p ań stw o ­
wego, w ram ach k tó rvch  w inny pomiteścić się sekcje n a ­
rodow ościow e.

W  spraw ie sytuacji i program u najbliższych z a rz ą ­
dzeń w ładz odbyły się w e Lwowie dw ie konferencje woie- 
wodów  Iwow sk.ego, przyczem  na drugiej kom erencjj obec 
ny by ł delegat m m .sterjum  sp raw  wewn., p Quchenek 
—  Suchecki

W  T arnopolu  rozpoczęła  się likwidacja 8-kiaoOwego 
gimnazjom ukraińskiego. przvczem stwierdzono, że od 
t o k u  1928 145 uczniów tego gimnazjum Dyło k aran y ch  za 
równe antypaństwowe czyny — wyrokami sądowemu.

Nie uda się w ięc ta  akcja sabotażow a, w k tórej wielk. 
aez cichy udział b iorą i członkow ie „S tro n n c tw a  Cnłop- 
skiego" i ,,.P. P. S.", a więc centro lew u. W  dniu w yborów

Sprawa p. Korfantego.
W  poprzednim  num erze „Ludu K a to l.” donosiliśm y o 

aresztow aniu  b. posła K orfantego, Zdaw ało się, że po p u ­
larność tego niegdyś patrjo ty  polskiego a dziś p rzy jaciela 
Niem ców , budow ana na usiłow aniach oddzielenia Ś lą­
ska od Polski1, dopuowadzii do iiakichś zaburzeń  na  Śląsku 
tym czasem , tak  jak za re sz tą  aresztow anych , nikt nie ujął 
się za tym  w spółczesnym  Z boiow skim  i naw et zapow ie 
dziany p rzez C hadecję stra jk  spatil n a  panew ce-

D ochodzenie karno  - sądow e przeciw ko b. posłow i W 
K orfantem u poza sp raw ą oszustw a, polegającego na w y łu ­
dzeniu kilkudziesięciu  ty sięcy  zio tych  w B anku  Śląskim 
prow adzone są  jeszcze w spraw ach  następujących:

O zbrodnią oszustw a z pow odu sK a rg i ,  w niesione’ 
przez b. posła J a n a  Bułę, ro ln ika  z U rbanow ie. D oniesie­
nie to zarzuca p. K orfan tem u podstępne w yłudzenie w ięk ­
szej kw oty  pieniężnej jeszcze z czasów  przedw ojennych. 
M ianow ic’e w r- 1911 założono! na G. Ś ląsku leśną spół 
kę akcyjną „S ilvana", k tó ra  m irła  zadan ie  eksp lo tow ać 
lasy  w Dulowei pod. K rzeszow icam i, zakupione od hr. P o ­
tockiego. Do spółk* tej należeli G órnoślązacy  śp. dyr. Wie- 
ra, śp. Pardygoł, dalej rolnik Buła z U rbanow ie, re s ta u ra ­
to r Św itała z Z ałęża i p. K orfanty. S pó łka zbankru tow ała , 
narażając spólników  m. lin. p. Bułę m  duże s tra ty  ir.a- 
terjalne.

O przedstępstw a n a tu ry  politycznej. D ochodzenia te  
toczą się w ró ż ry ch  k ierunkach : o zdradę stanu, w y stę ­
pow anie przeciw ko istn ie jącem u porządkow i w  państw ie, 
c podburzan ie poszczególnych klas, o poniżanie za tząd zeń  
w ładz państw ow ych, o w ystępow anie przeciw ko rządow i 
i t. d-

Socjalistyczne pisma, k tó re  obecnie bron ią p, K o r­
fantego zapoinm ają o jednym fakcie, jak tó la t tem u trzy, 
a w ięc 22 w rześn ia 1927 roku  p. W ojciech K orfan ty  pod 
p resią  opinji publicznej po  długich w ahaniach  zdecydow ał 
się w reszcie w ystosow ać pismo do ów czesnego m arszał 
ka  Sejmu, p. R ata ja  z p rośbą o w yznaczenie sądu miarszał- 
kow sl legio dla zbadan ia zarzu tów  p rasy  w spraw ie  jego 
działalności.

Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności dla K orfantego, 
czy też  z łask i p. m arszałka  Sejmu sąd zab ra ł sio do 
p racy  dopiero  po pwoch m iesiącach, w przeddzień  u p ły ­
wu kadencji, k iedy  już bardziej odpow iednim  by ł sąd  k o ­
ronny.

Po p rzesłuchan iu  k ilkunastu  św iadków  i zbadan iu  ob ­
szernego m aterja łu  dow odow ego sąd m arszałkow sk_ w y­
dał długi m otyw ow any w yrok, w k tórym  o rzek ł m  in.. 
„że postępow anie posła  K orfantego W ojciecha, ,ako p re- 
zesia R ady N adzorczei B anku Śląskiego, nie było zgodne 
z przepisam i p raw a i dobrym ’ ,obvczaiair i kupieckim i". 
Na czem  postępow anie to polegało? W yrok  dokładnie 
je p re c /zu ie . „Poseł W ojciech K orfanty  z ty tu łu  swego 
u rzędu  p rezesa  Riady N adzorczej z po^ęki rząd u  polskiego 
pow ołany by ł do nadzoru  czynności D yrekcji B anku oraz 
do k ierow ania działalnością B anku zgodn e z in teresem  
i zam ierzeniam i polityk i kredytow ej „K arbu P ań stw a  na 
G órnym  Śląsku", tym czasem  p. K orfan ty  zajm ow ał się 
tern, że ....„na rachunek  w łasny, badź n a  -ach u n ek  sw ych 
p rzedsięb io rstw  w ydaw niczych k o rzy sta ł w BanKu Ślą­
skim z kredytów , k tó re  w dniu 30 w rześnia 1925 r. w y­
nosiły około  12 proc, ogólnych k red y tó w  przez E ank  u- 
dzielonych, p izyczem  do tych  12 proc. m e w liczono k re ­
dytów , udzielonych m stytuoji przem ysłow ej, w  k tó rej p o ­
seł K orfan ty  b y ł częściow o za in te reso w an y ”.

Sąd m arszałkow ski stw ierdził, że  postępow anie  p 
K orfantego nie było  zgodne z p rzepisam i praw a, ted y  po ­
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stępow aniem  tem  m ustał w cześniej, czy później zająć się 
p p ro k u ra to r.

P rzypom inam y w końcu, że w sądzie m arszałkow skim  
na trzech  sędziów  —  dwaj to:, p. T hugutt głów ny m ów ca 
kongresu  cen tro lew u w  K rakow ie i p- Pnagier, tego k o n ­
gresu w ybitny  p io m o to i.

Z jakim  w ięc czołem , po tęp iw szy  niedaw no K orfan- 
tego, panow ie ci) w ystępu ją te raz  w jego obronie?

A resztow anie  K orfantego oczyściło nie tylko ciężką 
już atm osferę na Śląsku, ale i Chadecji Domogło do z jed­
noczenia. O toż C t D. Śląskia ciążąca do tąd  p rzez  K o r­
fantego do Endecji, po łączy ła  snę we wspólny blok z Cha- 
deckiem i otganizaejam i innych dzielnic

co pasze lud:
Pan Witos i młyn s o d o w y

w  Wierzchosławicach.
Jeszcze  p rzed  wojną św iatow ą k ilkudziesięciu  człon­

ków  z W itosem  na czele w ybudow ali młyn m otorow y 
M łyn ten z p o czą tk u  prow adzono w własnym  zarządzie, 
lecz że tu  najw ięcej do gadanin m ieli kum oter W itos i ku- 
m otei S taw aj z, a że dla hygjeny robotn ików  o tw ierano  czę 
sto  okna w nim. to też  bardzo  w ia te r w latyw ał i w y la ty ­
w ał z m łyna, czyli że się „kurzy ło". I  rozkurzyło  się do­
szczętn ie, ludzie klęli, lecz to  nie w iele pom ogło, aż m łyn 
s tan a ł Potem  w ydzierżaw iono go k ilka razy  i znów  trz y ­
m ano w w łasnym  zarządzie aż nao sta tk u , obecnie w m ły 
nie spółkow ym  w W ierzchosław icach  siedzi żyd już czwai 
ty  Pok. P łaci! czynsz dobry. Na p o czą tk u  jego dzierżaw y 
dostaliśm y po 13 zł słow nie po 13 zł. od p rzem iału  (100 
kor. przedw ojennychj a te raz  już up łynęło  3 roki. i d z ie r­
żaw ę płaci P W itos p ien iążk i chow a i w cale nie troszczy  
się o innych udziałow ców .

S zep tają  z cicha, że m u t. j. p. W itosow i jakoś dużo 
udziałów  narosło , jego córce i innym  kum otrom , czyli że 
reszta  udziałow ców  praw dziw ych, k tó rzy  dobre  przedw o 
jenne p ien iądze jako  udzia ły złożyli zosta liby  w ygoleni jak 
„posłow ie w  B rześciu", D latego my udziałow cy prosim y 
bardzo k om peten tne wfadze, aby  zbadały gospodarkę mły 
na parow ego w W ierzchosław icach  a dow iedzą sie różnych 
rzeczy, o tym, k tó ry  licząc się opiekunem , jest obdziera- 
czem  biednych  chłopów .

rak robiono na złość
Marszałkowi Piłsudskiemu w jejir. e

W  ro k u  1928-ym, gdy now ow ybrany  Sejm o b rad o w ał 
n ad  spraw am i m arsza łk a  i w icem arszałków  Sejmu, w ów ­
czas om inięto zwyczaj, jaki we w szystkich cia łach  p raw o d a 
w czych obow iązuje, ze na m arsza łk a  Sejm u czy p a rlam en ­
tu w ybiera się k an d y d a ta  z p uśród  najliczniejszej grupy 
poselskiej, następn ie  zaś na w icem arsza łków  rów nież z 
dalszych ugrupow ań najliczniejszych, jed n aa  tak ich , kto  
rzy pod w zględem  danej państw ow ości są tak  dla państw a, 
jako też  i w sto sunku  danego rządu  loj ilni.

U nas jednak, w naszym Sejmie polskim  te n  zw yczaj 
pom inięto, gdyż zam iast m iała w iększość posłów  polskich 
pójść za tym  zwyczajem  i w ybrać  m arszałk iem  Se mu 
p rzedstaw icie la  najliczniejszego zespołu  poselskiego jakim  
podów czas by ł b ezpaity iny  blok w spó łp racy  z rządem  —  
w ybrano p rzed staw ic ie la  —  socjalistów  jako m arszałka  
Sejmu — zaś z zespołów  innych w ybrano  ze  s tro n y  t zw 
ukraińskiiei p a rtu  najgorszego w roga narodu  i państw a poi- 
skiego —  ad w o k ata  Zahajkiew icza.

Ja k  w ielkim  wrogiem  o k aza ł się Zatiajkiew icz, n iech

posłuży fakt, jaki m iał m iejsce na posiedzenui R ady m iej­
skiej w  Przem yślu  dnia 1930 t o k u  —  O tóż:

Na wsponmiianem posiedzeniu  raciny m iejski p dyr. 
Sm ółka p o staw ił nagły  w niosek ażeby  R ada uchw aliła  r e ­
zolucję p ro tes tacy jn ą  w spraw ie zakusów  niem ieckich na 
noK kie Pom orze, czyh przeciw  m owie T rev iran u sa  — 
W fem, w spraw ie form alnei zażadał głosu radny  Zahdjkie- 
wicz (były w cem iarszałek  Sejmu) i zap ro tes to w ał przeciw  
temu, ażeby (jak sie wyraził) na ukraińskiej zemli (!) (zie­
mi) uchw alać podobne rezolucie obrażające niem ieckiego 
m inistra  (?!), i

W  tej spraw ie w praw dz1'"  rad a  w iększością głosów 
uchw aliła p ro tes tu jącą  rezolucję —  lecz żydzi radni z a ­
chow ali się „neu tra ln ie" , zaś sam fak t oburzy ł całą  polską 
opinję do osta tn ich  granic!

Otóż,- z tig o  zajścia na radzie m ieiskiej w Przem yślu, 
m ożna sobie dobrze zdać spraw ę —j j; I ich wrogów n a ro ­
du i p ań stw a polskiago forsuje opozycja na różne naw et 
zaszczytne Jan o w isk a  dlatego tylko, aby  tym sposobem  
dokuczyć M arszałkow i Piłsudskiem u, gdyż tak , a nie in a ­
czej należy  oceniać w ypory  m arszałka  i w icem arszałków  
sejm owych.

Niechże te  fak ta , jak ie  opisyw ał.śm y uśw iadom ią cały  
naród po lsk ’ i niechaj nasz lud rolniczy nie pozw oli się ba 
łum ucić nikom u, choćby na w iecach  zapew niał, że „p ra ­
gnie 1 dobrobytu  w Poisce —  jeżeli dany osobnik lub taki 
ag ita to r staje na inne; liście w yborczej a nie na liście pro- 
rzadow ei W dzim y , że dzięki M arszałkow i P iłsu d sk ie­
mu choćby częściow o zosta ły  oczyszczone kasy  chorvch 
— ze zdrow ych socjalistów , k tó rzy  je obsmdP —  teraz  
czyni porządek  z innumi i dlatego lud pow inien dołożyć 
swej energji ażeby  w Sejmie zasiadła w iększość posłów  ta- 
L oh , k tó rzy  pójdą na  ręk ę  w robieniu  po rządków  tak  do ­
brze zapoczątkow anych- Ignacy Szutowicz,

ZE ŚWIATA.
JAK GŁOSOW AŁY KOBIETY NIEMIECKIE?

J a k  w iadom o w N iem czech p rzy  sposobności w ybo­
rów  do ciiał p arlam en tarn y ch  p row adź’ się rozm aitego ro ­
dzaju s ta ty s ty k ę , a m. in mężczyźni: głosują mnemi k a r t­
kam i a ,-nnemi kobiety.

Z zestaw ień  częściow e juz ogłoszonych odnośnie do 
ostatnich w yborów  z dn 14 b. m. w ynika że udział kobiet 
w głosow aniu był wogole bardzo  silny i to  w odniesieniu 
do w szystkich stronnictw .

M asow o głosow ały  też  kob iety  na h itłe iow ców , k tó ­
rzy —  być m oże —  w U sm e kobietom  zaw dzięczają swoje 
zw ycięstw o. F ak t ten jest szczególnie znam ienny, dowo 
dzi Dow.em, że sk ra iny  nacjonalizm  opanow ał całkow icie 
rodzinę n iem iecką

W pew nych okręgach  w iększość głosów kobiecych  
zdobyły  stronn ictw a o ch a rak te rze  raczej religijnym , jak 
n p, kato lick ie  centrum  na k ló ie  ogółeir. pad io  dw a razy 
w ięcej głosów  kob scych niż m ężczyzn.

BIESIEDOWSK1 OGŁASZA REW ELACJĘ  
O W SPÓŁPRACY HITLERA Z BOLSZEWIKAMI.

D ziennik „O rd re"  ogłasza rew elac je  B iesiedow skiego 
o w spó łp racy  Hi lerow ców  z kom unistam i, p o p a rte  odpi­
sani 6-ciu dokum entów , k tó ry ch  au ten tyczność m a być 
niew ątp liw a. j

Są to  dw a tajne i a p o r ty , u rzędników  sow ieckich  o 
w spółpracy  z hiltlerowcami, dw a listy, oraz dw a w łasn o ­
ręczne pokw itow ania  H itlera  W szystk ie  te  dokum enty  po 
chodzą z w iosny 1930 r.

H itle r m iał zażadać na kam panję w yborczą 800 miijo- 
now m arek , z k tó ry ch  30C m iai uzyskać z N iem iec i A u- 
strji. R esztę , t. j. 500 m iljonów ma~ek m iały w płacić so ­
w iety w ciiągu 10 dni. W zam  m :a to  hiltlerowcy zobow iąza 
li się do uznania, j pop ieran ia bolszew ików , jako jedynego 
iząd u  rosyjskiego-
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MONARCHIŚCI ZACZYNAJĄ PLEBISCYT ZA MONAR- 
C FJĄ  W  AUSTRJI.

Stronnictw o m o n arch s ty czn e  w A ustrji zapow iada na 
dzień 20 listopada, t. j na dzień ogłoszenia pełnoletności 
arcyksięcia O ttona, m anifestacje w ducha m onarchistycz- 
nym.

P onad tu  m onarchiści zb ierać będą  podpisy w yborców  
pod wniosek ludowy, dom agający się zaprow adzen ia mo- 
narchu  w A ustrji w drodze lega lnej

Osobna depu tac ja  w ręczy  arcyksięciu  O ttonow i adres 
hołdow niczy P onadto  bedzie złożona uroczyście ch o rą ­
giew czarno-żó łta  z p o rtre tem  O ttona w kościele w otyw ­
nym w e W iedniu.

NOW Y GABINET AUSTRJACK1.
P rezyden t R epubliki A ustrjackie j M iklas zam ianow ał 

nowy gabinet w następującym  sk ładzie u rząd  kanclerza 
i spraw y w ojskow e —  \  augoin, w icekanclerza  i m in istra  
< 'p iek i Społ. —  Schm idt fb min. O św iaty  w gabinecie ks- 
Seipla), Spraw y Z agraniczne —  ks. Seipel, S praw y W ew ­
nętrzne  —  ks. Sta>-enberg Iprzyw óaca H eim w ehry), S p ra ­
w iedliw ość dr. H iiber członek H eim w ehry notarjusz z 
Salcburga. Handel -  Heinl, R olnictw o —  T haler, F in an ­
se —  -fuch, O św iata  — C zerm ak, W  kołach  politycznych 
stw erdzają , że gabinet sk ład a  się w yłącznie z członków  
stronn ic tw a chrześcijańsko - socialnego i z 2 członków  
H eim w ehry.

Rozw iązanie Rady N arodow ej ma n astąp ić  w dniach 
najbliższych

SOWTETY. 
STALIN ZW ARJOW AŁ.

Stalin ujaw n 1 ostatn io  n iepokojące dla otoczenia ozna 
ki choroby  um ysłowej. K ierow nictw o spraw  oolitvcznvch 
zn i|d o w ać  się ma obecnie w rękach  M ootow a i K aganow i- 
cza, tj- drugiego i trzeciego sek re tarza  B iura Politycznego.

W  MOSKWIE ARESZTOW ANO 300C URZĘDNIKÓW
A resztow any  prof Ju row sk i, K ondratjew  Rom an i inni 

przesłan i zostali na w yspy Sołow ieckie. R ów nocześnie a re ­
sztow ano grupę lek arzy  baklerjologów .

DoKonano m asow ych aresz tow ań  w śród urzędników  
k oopera tyw  w M oskw te, Ogółem  aresztow ano  około 3000 
urzędników  kooperatyw nych , oskarżonych  o sp rzedaż w 
ręce  p ry w atn e  tow arów  pierw szej potrzeby-

W PETERSBURGU ROZTRZEPANO 17 POPÓW.
P rasa  -yska donosi z Leningradu o w zm ożeniu się 

prześladow ań duchow nych cerkw i praw osław nej. W  o s ta ­
tnim  tygodniu w L eningradzie rozstrzelano  17 duchow nych 
praw osław nych k tó rzy  odmówili zrzucen ia sukien kapi iń- 
skich i podpisania odezw y antyreliigijnej

SŁUP OGNIA NAD KRATEREM W EZUW JUSZA.
W ezuw jusz począł p rzed  kilku dniami w ybuchać 

P ie rw o tn y  k ra te r  w vbuchow y zaw alił się, a u jego stóp 
u tw o rzy ły  silę dw a m nieisze 'rra tery , z k tó ry ch  się w ydo­
bywa rozpalona lawa.

L aw a p ły m r jednak z n ieznaczną szyokością tak , że 
pobliskim  m ieiscow ościom  nie grozi żadnego aiebezpue- 
czeństw a. Słup ognia, w ydobyw ający się z W ezuw iusza 
w idać w nocy w w ielkim  płom ieniu. W ybuch  ten  w abi 
w ielkie tłum y ciekaw ych.

TRZĘSIENIE ZIEMI W CZECHACH-
N iedaw no w ieczorem  odczuło w okolicy Asch silne 

trzęsien ie  ziemi. N ajpierw  rozleg ł się łosko t podziem ny, 
a w pięć sekund później odczuto  w yraźne w strząsy  z ien r 
W k ró tce  potem  w strząsy  się pow tó rzy ły  znacznie g w a łto ­
wnie) W strząsy  te  były tak  silne, że szyby w oknach  dźw ię 
czały. M iano w rażenie, że w yraźne chw ianie się ziemi 
p rzechodź’ z zachodu na  wschód W  m ieszkaniach p rz e ­
w raca ły  się rożne przedm ioty . K ro tk o  p rzed  pom ocą — 
w strząsy  się jeszcze raz pow tó rzy ły

O godz 1-ej po północy ro z p ę ta ła  się n ad  okolica 
A sch gw ałtow na burza.

M eteorolodzy uw ażają za m ożliwe, że chodzi tu ta j o 
lżejsze trzęsien ie  tek ton iczne  na starym  w ulkanicznym  te ­
ren ie koło  Chebu.

W CHILE ZMARŁ NAJBOGATSZY POLAK.
W  stolicy Chile, w L an t-Jag o  zm arł w tym  szasie P o ­

lak —  Ja n  P iw onko, k tó ry  przybyw szy do Chile jrk o  ubo­
gi rolnik przed 30 laty , dorobił się tam  w ielkiego ira ją t 
ku, rów nającego go z najbogatszym i ludźm i w tej repub lice 

Śp. P iw onko, do ostatn ich  chw il życia czn sie P o la ­
kiem  i w ycnow yw ał dzieci w duchu polskim. T '•zybywszy 
całkiem  ubogiem , ciężką i  solidną p racą  doszedł do w sp a­
niałych rezu lta tów , pozostaw iająi synow : m a:a tek  w a r to - 
śii około 45 m iljnonów złotych-

Co dały socjalistyczna rządy
A n g M k  ?

D otychczasow e iz ąd y  socjalistyczne w Anglji dowm 
dły niezaw odnie, że L abour P arty  p rzeliczyło  się swego 
czasu z m ożliwościam i i uzdolnieniam i, jakie w tym  k ie ­
runku posiadała,, M iast spodziew anego i zapow iedzianego 
p rzez socjalistów  polepszenia sytuacji w p iń s tw ;e, n a s tą ­
piło zdecydow ane pogorszenie tem baraziej bolesne, że 
dotknęło  ono w pierw szym  rzędzie św iat robotn iczy  Sam . 
socjaliści są rozczarow ani rządam i M ac Donalda, o b ec­
nie idą z M axtonem , w rogiem  i najw iększym  kry tyk iem  
rządów  obecnego gabinetu.

W szyscy zdają sobie spraw ę, że od chw ili w ładzy 
przez socjalistów  sy tuacja  w Angij' znacznie się pogorszy­
ła. Zasiłki dla b ez iobo tnych  w ynoszą sto m iljonów fun­
tów  szterlingów  rocznie i nic ma nadziei na  pop raw ę t e ­
go sianu  rzeczy, P rze cw n ie , pod rządam i Mac D onalda 
bezrobocie w zrosło z m iljona głów na 2.200.000, a w koń 
cu bieżącego roku liczba ta  sięgać będzie, jak obliczają zna 
wcy, trzech  m iljonów W  raporcie  ostatn im  przyznają się, 
że zaradzić bezrobociu  nie mogą. Ł atw iej jest gadać, an i­
żeli czynić. >

Anglja nie przechodzi chw ilow ego przesilen ia  gospo­
darczego, lecz w chodzi z szybkością  w zrastającą w s ta łą  
depresję  gospodarczą. ,,S tan naszego kraju, m ów ią Angli 
cy, jest te raz  ,,lam entab le" -- p rzeraźliw ie zły i op łakany  
D epresja  ekonom iczna, w ielkie bezrobocie, zastój w  h a n ­
dlu i przem yśle, rew olucja w Indjach są ty lko częścią  tej 
w ielkiej listy  bolączek , k tórym  socjaliści zaradzić nie po ­
trafili i zaradzić nie po trafią .. N a 13-em dorocznem  z e b ra ­
niu socjalistów  angielskm h, m ajacem  się odbyć w  paź 
dzierniku, M ac D onald będzie mus lał zaać  rach u n ek  ze 
sw oich rządów . K ry tyka zapow iada się bardzo  burzliw ie, 
szczególniej pod względem  niezrealizow anych obietn ic 
Do dnia dzisiejszego rząd  socjalistyczny nie ra ty fikow ał 
jeszcze Konwencji W aszyngtońsk .ch , ograniczającej dzień 
pracy, co p rzecież  lest kw estją  życiow a dla m ilionów ro b o ­
tników . '

Od la t dom agano się w Anglji ustaw y, k to rab y  zapew  
niała robotn ikom  urlopy  w ypoczynkow e. Sądzono, że 
p rzep row adzą  ją socj, liści, jednak rząd Mac D analoa nie 
w niósł n.awet odpow iedniego p ro jek tu  do parlam en tu  G a ­
b inet socjalistyczny nie po trafił zaradzić rów nież innym 
bolączkom  i p o łrzebom  m as pracujących. P rzy rzek li w ięc 
socjaliści reform ow ać ustaw y, tyczące się ubezpieczenia 
robotn ików . ale obietnicy nie dotrzym ali. Podobnie nie zo 
s ta ła  op racow ana i w niesiona Jo  parlam entu  ustaw a, r e ­
gulująca tydzień p racy  i godziny odpoczynku dla se tek  ty- 
się pracow ników  sklepow ych,

W ielkie też  ^ o z g c y c z e n e  spow odow ało ze socjaliści 
nie przeprow adzili ustaw y fabrycznej t- zw. „F ac to ry  
A ct" , na k tó rą  od lat czekano. Co gorsza i co jeszcze b a r ­
dziej rozczarow ało  n iedaw nych zwolenników socjalizm u, 
to fakt, że socjaliści nie poczynili, najm niejszego k ro k u  d la  
urzeczyw istn ian ia  haseł, m ocn 3 propagow anych  w o k re ­
sie wyborow do p irlam entu . Nie zniósł w ięc M ac Donald 
ustaw y zw anej o r T rade B sputies A ct" , k tó ra  w b a r­
dzo p rzestarza ły  i dla robo tn ików  n iekorzystny  sposób 
norm uje spraw ę regu low ania za targów  m iędzy fab ry k an ­
tam i a pracow nikam i O czekiw ano rów nież, że M ac D o­
nald w prow adzi Bill o przed łużen iu  la t szkolnvch d la  dzię-
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ci, by w ten sposób uchronić je oc? p rzedw czesnej p racy  
faDrycznei ale tego de uczynił. T ak  sam o rządy  socjali­
s tyczne nie w prow adziły  bardzo  po trzebnej . upragn io ­
nej is taw y  o ochronie m łodocianych p racow ników  w fa­
brykach .

Powyższe w yszczególnienie w ystarczy , aby  p rzek o ­
nać o nieudolności rządów  socjalistycznych.

CIEKAWE.

Jik mm w v w itt M .
N ie w yobrażajm y sobie, że średniow iecze by ło  jakim ś 

ponurym , pełnym  ascetyzm u i skupionej pow agi okresem , 
U m iano się w ów czas baw ić niezgorzej.

M uzyka i tan iec  były u lubioną zabaw ą w szystkich; — 
tańczono na dw orach kró lew skich , w grodach i zam kach 
ry cersk ich  oraz w dom ach m ieszczańskich.

Nie w yobrażano sobie w ów czas w ytw orniejszego o r­
szaku, czy to w dalszych podróżach , czy w czasie zw ykłych 
odw iedzin w obręb ie m urów  m iasta  —  bez szczupłej bodaj 
garstk i m yzykantów , p rzygryw ających  skocznie, a  p rz e d e - 
w szystkiem  głośno, dla dodania ochoty  i sp lendoru. Oni 
też  grali do tańca ; m uzyka ta  m usiała być rzeczyw iście 
huczna, jeżeli opisy podają nam  aż praw ie 30 różnych in­
strum entów , używ anych w  o rk iestrach . B yły to  wym ysły 
zagraniczne, b tóre chę tn ie  przyjm ow ały się w  Polsce, —  
zw łaszcza w w iększych  m iastach, zam ieszkanych p rzew aż­
nie p rzez Niemców.

Gd; mś, w cichych zak ątk ach , w sta ry ch  zadym ionych 
dw orzyszczach ry cersk ich  z pew nością eszcze m łode 
d ziew częta w białych, lnianych albo i konopnych  sza tkach , 
z w iankiem  żyw ych kw iaiów  n a  głowie, p rzy  d iw i skach 
lu teńk i o n ieszczęsnych losach  P rzem kow ej „L ukierdy" — 
[Ludgardy) p iosenk i śpiew ały  żałosne, a r /c e rz e  w ąsaci 
.. uda opow iadali sobie o w ypraw ach  do Ziemi Świętej i o 
w alkach  ze sm okam i, o k tó rych  wieść" 1 do g łuchych za ­
k ą tk ó w  docierały .

Jak ż e  'naczej w yglądał ..w ielki św iat..." bodaj k ia- 
kowski.

W w ielkich, sk lepionych salach  kam ienic m iejskich, 
czasem  zaś zgoła naw et w re fek ta rzu  klasztornym , zb iera

Ks Dr. JA N  CZU J.

t  podróży na ;’ schód.
(Ciąg dalszy.)

Z A k ropo lu  rozciąga się p rzep iękny  widiok na  ca łą  0 - 
koiicę i m iasto aż ku zatoce i n a  jej m odre wody, a znów  
A kropo l najlepiej oglądać ze w zgórza, k tó re  się nabyw a 
P ryks. gdzie w staroży tnośc i odbyw ały  sit* polityczne 
zgrom adzenia A teńczyków . W  pobliżu tego w zgórka znaj­
duje się św iątyn ia T ezeusza, bohatersk iego  k ró la  a te ń ­
skiego w kszta łc ie  podłużnego czw oroboku, otoczonego 
p rzepysznem i doryck .em . kolumnami, o beczkow atem  
sk lep ien iu  z olbrzym ich kam ieni. W ew n ątrz  m ieść1 się mu­
zeum  pełne rzeźb  i p łaskorzeźb , w yobrażających  bożków , 
ludzi i postacie  zw ierząt. Całość rob: n ad e r sym patyczne 
w rażenie-

B udow le g reck ie  są p iękne —  jak już wspułmniebśmy 
—  a p iękno sw e i lekkość, p rzy  ujmuiacej p rostocie , z a ­
w dzięczają kolum nom , k tó re  w  sk ład  ich w chodzą ako 
część n ieod łączna i ch a rak tery sty czn a  Do najm niej ar 
ty styczn ie  udanych  należy k a te d ra  g recka n ak ry ta  ciężką 
kopułą, m e m ogącą iść w porów nanie z k opu łą  św. Zofjl 
w K onstantynopolu-

K tasycznym  w  całem  znaczeniu  stów a jest gmach 
A kadem ji m ający po bokach  dw ie sm ukłe kolum ny 1 po-

się zaproszona grom ada; me robiono jeszcze w ów czas więk 
szei róz nicy m iędzy rycerstw em  a m ieszczaństw em .

U branie i strój ów czesnych elegan tek  zasadza ł się 
przedew szystk iem  na bogactw ie ozdób. P arad n e  suknie 
szy to  z grubszych jedw abi i złotogłow iu. N a nilch h a tto w a  
no r z o ry  p erłam i k lejnotam ,, oraz szczególnie ulubione- 
mi blaszkam i złotem i i srebrnem . P ow szechną też  ozdobą 
sukien, zw łaszcza pan ieńsk ich  były m ałe dzw oneczki, k tó ­
re  za każdym  ruchem  w ydaw ały  m iły dźw ięk. p odoDno 
u łatw iały  one surow szym  m atkom  kon tro lę  nad  zbytnio 
rozoaw ionem i córkam i.

Szczególnie wys? '■zano się n a  k leinuty  i b iżu terję; im 
więcej, tem  pięknej. Nie w yliczyłby tych  w szystk ich  na 
szyjnikow. diadem ów, m aneP, kolców, k u tych  zło tych  lub 
sreb rnych  pasów  niew ieścich, jakie m usiała  ów czesna, z a ­
m ożna elegan tka  w łożyć n a  siebie, aby  się nie s tać  p rz e d ­
m iotem  pośm iew iska i obmowy.

Na giow y w kłaaano  w ieńce złociste, lub za  czasów  
C hrobrego, a w ięc jeszcze za czasów  wielkiej p ro sto ty  w 
obyczajach, dam y dw orskie w dziew ały na  siebie ty le  0 - 
zdób i klejnotów , że je m usiano podnosić, gdy chciały 
w stać z ławy... N iew ątpL w a przesada, rzucająca  jednak 
pew ne św :atło  na ów czesne gusta

Na głow y w kładano  w ieńce złociste, lub ub iork i z ro i 
nobarw nych  w stążek. T rzew ia ' i rękaw iczk i noszono na 
u roczystościach  i zabaw ach  zło tem  nak łuw ane; trzew iczki 
na bardzo- w ysokich obcas:kach, tak ich , aby „pod memi 
m ógł się p rzecisnąć p taszek ", w ielkości... czyżyka, Poń- 
czoczki szyto  z jedw abiu  i haftow ano z ło tą  nicią. M ężatki 
nosiły na głow ach w różnych  czasach  stro jne czepce, ró ż­
nych k sz ta łtó w  i form, zalezm e od mody, k tó ra  już daw no, 
bardzo daw no, by ła  najw yższą „w ładzą" w tyir. k ierunku.

W obec tych  stro jów  dam skich, w praw dzie p re te n s jo ­
nalnych i ciężkich ale dających  stosunkow o dość dużą swo 
boidę ruchów  kobietom , zbyt kusy  i op ię ty  wydaje się nam 
strój elegantów , naw et w Polsce.

Zdajm y sobie sp r a w ę  z tego ( że wolny i sw obodn i, 
szeroki i w ygodny kontusz, był stro jem  potnym , pożyczo­
nym  ze w schodu i węgierskiegoi południa. E leganci 14 i 15 
w ieku UDierali się zupem ie inaczej.

P rzy tym  „paradnym " stro ju  nie noszono spodni w obe 
cnein znaczeniu  zastępow ały  je długie, tak że  w ielobarw ne 
pończochy, w górze zv/nązywane w stążkam i z czem s w ro ­
dzaju spodniego żupanika, k tó ry  je z w ierzchu n ak ryw ał 
Buciki były kolorow e, o długich nosach, czasem  w prost 
n adm iernie ste rczących  do gory.

sągam i A pollłna i A teny ; u  w stęp u  na schody w idzim y dw a 
posągi w  p o stac i siedzącej, p rzedstaw iające  m ędrców  So­
k ra te sa  i Solona. —  W  przedsionku jest fryz z p o s ta ­
ciam i bożków  na Olim pie; na ścianach  różnobarw ne kafle 
tw orzą gustow ną mozaikę-

Z achw yca oko rów nież budynek  bibljotekil akadem ic­
kiej z doryck ienn  kolum nam i.

Nie m ożna w A ten ach  pom inąć m uzeum  archeolog-cz- 
nego, znajdującego się w rozkosznym  ogrodzie, pełnym  
bujnych palm  i klom bów  z kw iatam i. W  m uzeum  tem , sk ła- 
dającem  się z dw udziestu  p aru  sal, zgrom adzuno rzeczy  
i sp rzę ty  dom owe, ozdoby, szaty, rzeźby  —  a przedm io ty  
te  zrobione są  z różnorakiego  m aterjału , od gliny p o cząw ­
szy a skończyw szy na złocie. Są tu  zab y tk  z czasów  na 
tysiąc  la t p rzed  n aszą  erą.

W  jednej z sal m ieszczą się p am ią tk i po św. Jan ie  
C hryzostom ie, O jcu i D oa to rze  K ościoła: bogato  h afto w a­
na m itra, p as to ra ł z p erło w ą  m ozaiką, cztery m edaljonv 
z ew angelistam i, z ło ty  re lihw jarz  koromcowej roDoiy, pas 
z klam ram i, rzeźbiony  w drzew ie i sza ty  z drogocennym i 
haftam i.
'  W osobnych salach  oglądam y w m laą liczbę n ag ro b ­

ków, w ykonanych  arty styczn ie  i n iesłvclianie p lastycznie 
uw ydatn ia jących  ból przedstaw  ione: p o stac i po strac ie  
drogiej osoby. G dzu indziej -now  widzimy koV>sęJną ilość 
rzeźbionych  figur, figurek i figurynek, a  najlepiej ob rob io ­
ne pochodzą z heockiego m iasta T anagry  i z A zji mm ej-
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W łosy wiły się w zw ojach i kędziorach, um iejętnie 
zakręconych  i w zm acnianych białkiem .

Na to w aziew ano łańcuchy, pasy i t. p.. a w szęazie 
naw et do trzew ików  przyczepiano  m ałe dzw oneczki, iak 
u kobiet.

U piększano sooię i tw arze, Bez „barw .czki" m e obył 
się ani elegant, ani e legantka. Rum ieniono sobie policzki 
barw iono w łosy —  kobiety  często  zm ieniały ko .or w ło­
sów —  czerniono brwi, sm arow ano w prost pachm dłam f. 
Było to konieczne bodaj z tego powodu, że choć k tó raś  z 
zagranicznych e legan tek  15 w. mus*ała n.ieć w swej goto- 
w alni ok  300 słoików  i flaszeczek, to jednak b rakow ało  
w n.ch p rzew ażn ie wody.

Myli się ci ludzie bardzo1, bardzo rzadko  i dlatego w y­
z i e w y  p otu  t r z e D a  było n i e r a z  p r z y g ł u s z a ć  , w o n n e m i  o l e ­
jam i' .

Z abaw y zaczynano od jedzenia S adano  param i przy 
w ą sk k n  sto łach, a każdy p rzy  misce. B yła to  prerwszia spo 
sobność do średniow iecznego flirtu, zaczynanego w yb ie­
raniem  sobie naw zajem  lepszych kęsków  m ięsiw a i innych 
po traw  paluszkam i z misy i dw ornem  częstow aniem , k oń­
czącego się zaś p rzystępow aniem  sobie nóg pod stołem .

Rozmowy gw arne i rubaszne nie m iały  bynajm niej 
dążności ukryc ie  m yśli i p ragn ień  pod form ą zręrznego  do­
wcipu, czy też  delikatne  alegorji; dochow ały się do n a­
szych czasów  rozmowy i dowcipy, zupełn ie na tu ra ln e  i 
powrszechne wr najwykw iintnieiszem  tow arzystw ie ówcze- 
snem ; dziś m ogłyby być opow iadane zaledw ie w rnęskiem  
tow a-zystw ie i to... na  ucho.

C ałe tow arzystw o i to  r ie ty lk o  m ęskie, pjło dużo w i­
na, do w ina podaw ano ciastka , to rty , konfitury  i owoce, 
zw łaszcza zagraniczne. Torty  i kon fek ty  były  także... z ło ­
cone 1 w pozostałych  rachunkach  spotykam y osobną r u ­
b rykę na  tern w ydatek

W  czasie całej ucz ty  g ra ła  m uzyka; po jedzeniu zaczy 
nano tańce W średniow ieczu, tak że  w polskiem  ,,wyż- 
szcir tow arzystw ie, polerow anem  na w zorach zagranicy, 
tańczono po oDiedzie i po kolacji- przy  każdej sposobność’

T ańce przychodziły  z Zachodu, podobnie jak obecnie; 
zaw sze narzekano  na now e ich form y i zaw sze p rzyp isy ­
w ano im im port aem oralizat ji i zgorszenia i to zaw sze n a ­
darem nie .

N iestety , o tańcach  sam ych w iem y stosunkow o bardzo  
mało. W iem y o jakim ś w spaniałym  tań cu  polskim  pełnym  
gracji i pom py w edług bardzo  n .edok iadne’ wztr.iank o b ­
cego poorozniKa; wiemy, że w 16 w eku  tańczono „goma-

szej, podobnie jak beockie cyzelow ane urny w stylu ko- 
rynckim

W iele jeszcze m nych p ięknych  rzeczy  n as tręcza  się 
w A ten ach  na każoym  niem al kroku, ale trudno  każdy 
szczegół opisyw ać; w ystarczy  jeszcze raz  podkreślić z na* 
ciskiem , że sto lica G recji należy do najp ięl m ejszych m iast 
na  śWiecie, nie tylko dzięki sw em u natu r ■ lnem u p o łoże­
niu, ale tak że  dzięki a rtystycznem u w yglądow i i k lasy cz­
nym  kszta łtom  sw ych budow u

Z w ielkiem  zadow oleniem  z tego, że się tu  znalaziem , 
rozglądałem  się doko ła  po raz  ostatn i ze stek ó w  A ki opo­
lu, bo zbliżał Się czas now ro tu  n a  sta tek . N ależah ,eszcze 
posilić się w przyzw oitej jadłodajni przy placu K o nsty tu ­
cji i sko rzystać  z rozm ow y z tubylcam i. Życzenie moje 
się spełniło , bo w łaśnie sp o tk a łem  się z pow ażnym  obyw a­
telem  z prow incji, in teresującym  się po lityką swego kraju. 
O pow iadał żywo i z przejęciem , P on iew aż G recja  ra le ży  
do państw  bałkańskich , vrięc jej po lityka wchodzi w ca ło ­
k sz ta łt po lityk i bałkuńsK.e,

Najważniejszym wypadkiem w  ostatnich czasach było 
zawarcie ugody grecko-tureckiej. Po latach sześciuset, po 
ustawicznych walkach i zatargach nastąpiło nareszcie zbli 
żerne między; temi dwoma państwami t. G re c ją  a Turcją. 
Zawarto układ handlowy, a w przygotowaniu układ  
morski. Przedtem już doszło do ugody Grecji z Włocham, 
i Jugosławją, a rów nież nawiązano stosunki z Bułgarją. 
W idać z tego, że w Grecji w zięły  górę dążności pokojo-

nego", „cenarfa \ na czem jednak one polegały b-ak Wia­
domości.

W  15 w ieku taniec łączy ł się m ety lko  z m uzyką, ale 
i śpiew em  pew ne części śpiew ali wszvscy tańczący, p ew ­
ne zaś poszczególne pa*y, w edług kolejności. Coś podobne­
go m am y w tańcach  ludowych.

O braz zabaw y średniow iecznej, ze względu na w ielką 
barw ność strojow  tak  kobiecych, jak i m ęskich, na w ielką 
różnobarw ność ozdób, a przedew szystk iem  na zupełne od­
danie się tych ludzi w eselu i zabaw ie, poniew aż nie k rę ­
pow ały  ich w cale formy i konw enanse dzisiejsze, m usiał 
spraw iać w rażenie duże ii silne; nas, ludzi dzisiejszych, r a ­
ziłaby zby tm a sw oboda ruchów  i słów, rubaszność w zaje­
m nego stosunku płci, pozbaw ionego w szelkich osionek, 
skonsta tow ać jednak m usielibyśm y, że tam ci ludzie w ese l­
si byli od nas w  zabaw ie, podobnie fak gw arniejsi w gnie­
wie i bardziej zapam ięta li w sm utku.

 O------

Czego to ludzie nie wynaleźli!
Uczeni mało wiedzą na ogół o słynnej kulturze meksy­

kańskich  M ayów, o jakiej św iadczą ru iny w s p a r t y c h  bu ­
dowli pom niki . pism o, k tórego  m e um ie sie należycie od- 
cyfrow ać.

O tóż w tem  badaniu  p rz ed h is to ry czry c ł o s ie d l , z cża 
sów przed  odkryciem  A m eryki p rzez Kolum ba, pew ien  u- 
czony am erykańsk i w padł na nK zw vkły  a tra fny  pom ysł.

D yrek to r obserw atorjum  astronom icznego w A rizo ­
nie, A ndrew  F llico t Douglas, badając plam y słoneczne, 
stw , srdził znany już okres 11 la t zaniku i ukazan ia  się 
plam  a rów nocześnie stw ierdził, że co 11 lat padają o b fi­
tsze deszcze.

W iadom o już, iż la ta  deszczow e lepiej w pływ ają na 
roślinność, niż la ta  suche- Ślady la t suchych i m okrych 
zachow ują się zw łaszcza w słoiach drzew . W .elu  już z a ­
pew ne zauw ażyło, iż słoje są różnej grubości —  otóż to 
jest re jesti la t suchych i m okrych!

Uczony Douglas p rzek o n a ł się o tei p raw dzie na s ta ­
rożytnych  d rzew ach  ściętych  w A rizonie. M ógł w yznaczyć 
p rzeb ieg ł pogody p rzez  500 lat, a tem  sam em  oznaczyk roK 
zasadzen ia czy zasian ia  się drzew a i  ro k  ścięcia.

K olega astronom  angielski M aonde odpisał u rad o w a­
nem u z tego odtcrycia Douglasowi, iż odKrycia w eźm ie po- 
p ro stu  w łeb, ,eżeli słoje drzew  m e w ykażą lat sucnych

we. Duże trudności w e w zajem nycn stosunkach  m iedzy 
G recją  a T urc ją  sp raw ia ła  sp raw a  em igrantów  greckich, 
w ysiedlonych z tery to rjum  państw a tureckiego.

O drazu w ysiedlili T u rcy  miljon 250 ty sięcy  GreKów; 
była to  chyba najw iększa jednorazow a em igracja, znana 
w dziejach ludzkości. R ów nocześnie z G recji w ysiedlono 
blizke pó ł m. jona T urków  W skutek w ysiedlenia z Turcji 
zaludnienie Grecji w zrosło n iepom iern ie dc liczby półsio- 
dm a miljona, co m usiało się odbić ujem nie na stosunkach  
w Kraju ubogim  j! mającynr bardzo  ciasny rynek  pracy. 
W chłonięcie olbrzym iej ilości p rzybyszów  spraw iło  p a ń ­
stw u  dużo k łopo tu  i pochłonęło  olbrzym ie sum y pieniężne, 
ale  o sta teczn ie  dano sobie z tem  rad ę: po łow a em igran­
tów osiadła n a  roli, druga połow a zaś pozosta ła  w  m ia­
stach. F rzv  dobrej woli z obydw óch s tro n  d a  się za ła tw ić  
i re sz ta  spornych  problem ów , zw iązanych z w vsiedjeniem .

R ozm ow a nasze dobiegła końca; podziękow ałem  se r­
decznie sym patycznem u G rekow i za pożyteczne w iado­
mości i podążyłem  do po rtu , gdzie już zbierali się to w arzy ­
sze podróży  Za chw ilę p ierw szy  tubamy lyk  noszegc p a ­
rowca daw ał svgnał, by  gotow ać s ' j do  odjazdu. Maryna­
rze uw ijał, się w  koło sw ych czynność; ze zw yczajną w p ra ­
w ą i zw innością. P o  trzecim  sygnale s ta tek  nasz, noiow a- 
ny  z p o czą tk u  p rzez m ak/ parow iec, zac*ąl w ypływ ać 
z zacisznego portu . S tąd  m iał mię przew ieźć w prost do 
Ziemi św iętej fC. d n.)

--------o-----
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od 1645 do '715, a więc p rzez 70 lat, gdy plam  na słońcii 
w tym czasie nie było

Douglas zab ra ł się do dokładnego obliczenia la t — i 
rzeczyw iście. 75 słojów miałc jednolitą  grubość!

Wa tej podstaw ie badano bel) i w ru inach  m eksykań­
skich i nożna b \ łc  z ca łą  dokładnością określić rok u- 
staw ieni; budowli- N ’e ty lk o  zachow ane w całości belki 
m ożna było obliczać, lecz tak że  ,uż zw ęglone. Z badano w 
ten sposób k ilka tysięcy  belek. N ajstarszą ]est belka z 
1237 r Na m ocy porów nań z gotow emi już obliczeniam i 
stw ierdzono z /aik najw iększą dokładnością la ta  p o b u d o ­
w ania najprzeróżniejszych osiedli indiańskich z czasów 
przedhistorycznych.

G dyby udało  się w ynaleźć resztk i drzew a, które w ią­
załyby  ,Ł. ze sobą na tysiące lat w stecz, to m ożnaby obli­
czać lok ładnie la ta  chociażby naw et z epoki kam iennej.

Co za trium f dla wiedzy, ze zdołała w ykryć tak  p ew ­
ny Kalendarz!

W edług w spólnych badań  astronom ów  europejskich, 
am er. i az] atyckicb p lane ta  M ars m a jednakow oż kanały  
i jeziora. Naliczono ich, zależnie od uposażenia o b serw a­
to riu m  139— 189 Je s t to w ynik badań  z roku  1926, bo 
rok 1928 był dla tych badań  niekorzystny . T rzeba w ie­
dzieć, że do badań nadaje się tylko czas, w k tórym  M ars 
zbbża się do zienT a n iepogoda Teraz udarem nia odser- 
wacje, co zachodzi tak że  i na M arsie, k tórego nie zaw sze 
m ożna korzystn ie  sfotografow ać. Najw ięcej też  wyników 
aa ła  podobno nie fotografja lecz obserw ow anie przez lu n e­
ty-

Zbudow ać m iano now y typ lokom otyw y. S kłada się z 
kom presora, w k tórym  pow ietrze  ogrzew a się do 360 stop 
ni i w skutek zw iększonej prężności działa na tłoki. Czy 
siła, o trzym ana tą  droga jest d o sta teczn a  do w y tw o rze­
nia siły, jaką  ro zw ’ja lokom otyw a p a ro w a7

W ynaleziono w Niem czech organy z p rądem  e lek try ­
cznym  i w zm acniaczem  raajow ym . Podobno m ają n iezn a­
ną dotychczas skalę barw  dźw iękow ych.

Jnż. roln. JA N  M A SIO R, Dyr. Szkoły rolniczej w M okrzy 
szow ie —  p. T arnobrzeg

0  koniecznej potrzebie
i pożytku szkolnictwa rolniczego.

W  dzisiejszych czasach ten jedynie zaw ód sp o ty k a  się 
z szacunkiem , uznaniem  i z m atecjalnem  pow odzeniem , 
k tórego  pracow nicy p rzystępu ją  doń z należytem  przygoto 
waniem  teore tycznem  i p rak tycznem  T ak i kom iniarz, co 
tylko piece i k o n /n y  przeczyszcza, tak i m urarz co cegły 
w apnem  spaja, bacząc jedynie n a  pion i zachow anie p la ­
nu i wogole w szyscy rzem ieślnicy, k tó rzy  jeno p rze tw arza ­
ją m ate ija ły  w no\Ve form y rozum ieją bardzo  dobrze po- 
trzep ę  zaw odow ego przygotow ania i pilnuj‘ą p rzez swoje 
cechy i Izby rzem ieślniczej, by czynność; ich zaw odu w yko 
nyw ane były  jedynie p rzez  łudzi L .how o w ykw alifikow a­
nych, przez czeladników  wyzw olonych, to jest tak ich , k tó ­
rzy uczyli się swego zaw odu odpow iednią ilość lat, a n a d ­
to uczęszczał, na  w ieczorną szkołę rzem ieślniczą.

Jed y n ie  my ro lr.cy -ch ło p i nic rozum iem y tej zasady, 
że tylko um iejętna p raca  m oże się opłalcić, że k to  nie idzie 
żw aw o z postępem  naprzód ten  się musi cofać, bo go inni 
zepchną A  postęp  dziś we w szystkiem  taki!-znaczny, tak  
szybko kroczy, że dotychczasow y sposób p rzekazyw ania 
um iejętności gospodarow ania z ojca na syna nie w ystarcza. 
Synowie chłopscy, przyszli rolnicy, m uszą się zaw odu sw e­
go uczyć w zaw odow ych szkołach  roliuczych, gdz.e nauka 
połączona jest z p ra k ty k a  i gdzie doucza sie uczniów  tych 
w szystkich najniezbędniejszych wiadomości i um iejętność’ 
jak ir p rzyszłem u obyw atelow i - rolnikow i będą  niezbędne.

R zad polski zrozum iał całkiem  dobrze, że szkoły  rolni

c.ze, dostosow ane do po trzeb  wsi, to ba-dzo  dzielny śro ­
dek postav. ieniia naszego ro ln ika na  odpow r idniem pozio 
mie um iejętności zaw odow ej i um ożliw ienie zw ycięstw a 
w konkurencji z chłopem  czeskim , niem ieckim  czy duń­
skim. W ydano polecenie pow .atom , by w każdym  była 
czynna szkoła ro lnicza i to jedna dla chłopców , a druga 
dla dziew cząt. Zorgan-zowano tanie, a bardzo  korzystne 
szkoły ro ln .cze 11-m iesięczne, in terna tow e, o p arte  o w łas 
ne gospodarstw o i łączące naukę teo re ty czn ą  z. p ra k ty k ą  
gospodarska i dziata iące nader korzystni e w w ychow aniu 
obyw ateli i zaradnych  szkół tak ich  stn iam  w Polsce p o ­
nad 100, ale nie we w szystkich okolicach spo tka ły  się one 
z należytem  uznaniem  i zrozum ieniem  w łościan, chociaż 
to szkoły dla ich synów. Nie będę opow iadał o żeńskich 
szkołach gospodarczych, ale poniew aż prow adzą 11 m ie­
sięczną szkołę ro ln iczą m ęską, opiszę k ió tk o  czego ona 
uczy uczniów  i jakie są Koszta tej nauki.

N auka w naszej szKole trw a corocznie od połow y s ty ­
cznia do połow y grudnia Przyjm ujem y chłopców 17— 21 
letn ich  z ukończoną szko łą  pow szechną, w yjątkow o i s ta r ­
szych. U czniow ie m ieszkają w in ternacie szkolnym , w k tó ­
rym za op ła tą  30 zł. m iesięczn-a otrzym ują w ikt, św iatło, 
opał i opranie. W ydziały  pow iatow e zw ykle pom agają u cz ­
niom ze sw ych pow iatów  w uiszczaniu op łat. Książki, z e ­
szyty  i m ne po trzeb y  szkolne nie kosztują ponad  30 zł. 
rocznic, tak  że cały pobyt i n au k a  w M okrzyszow ie kosz­
tu ją około 250 —  370 zł. (zależnie od pom ocy w łasnego 
w ydziału  pow iatow ego). Do popołudnia odbyw a się nauka 
w klasie, często w oborze, grodaie lub na polu. a popo łu­
dniu zajęci są uczniow ie grupam i na zm iany w polu, obo 
rze, ogrodzie, w sadzie i w aw rzyniku  i we w arsz tac ie  s to ­
larsko - kołodziejskim . W szystk ie  te  zajęcia prow adzone 
są pod nadzorem  nauczycieli lub instruk to rów ; każda p ra ­
ca jest w yjaśniona, użycie każdego narzędzia  1 poKazane i 
w ytłum aczone Szkoła nasza m a 40 m orgów  roli, 10 mórg- 
łak  i! 8 m orgów sadu, w arzyw nika i p a rk u  oborę byd ła 
czerw ono - polskiego, chlew nię św iń b iałych angielskich 
i w szystk ie narzędzia ii m aszyny rolnicze. O becnie trak tu je  
się nabycie nas ~ki.

O prócz tych zajęć czysto zaw odow ych i szkolnych 
przechodzą uczmowiie kurs przysposobien ia  wojskowego, 
kurs pożarn ic tw a1, uczestn iczą w licznych w ycieczkach  ro l­
niczych, p row adzą kasę szkolną, sk leoik  w iisn y  i frvzjer- 
nię, a we w łasnej gmitnie szk ornej uczą się sam orządu i po 
szanow ania w łasnych władz. C ałodzienne p rzestaw an ie  z 
gronem  nauczycielskim  w yw iera dodatn. wpływ na formy 
w zajem nego pożycia -i wyraDia uczniów  obyw atelsko.

Ja k  p o trzeb n ą  iest dziś nauka ro ln ictw a udow odnią 2 
fak ty  osta tn ie  w w aszej Szkole. Zgłosił się do nas ’ został 
przyjęty  na r. 1931 uchodźca polski z F rancji, 29-letm  
W ład- Dziedzic, by się u nas nauczyc ro lnictw a, i osobno 
języka francuskiego i w rócił do Francji, zakup ić tam  far 
m ę i dorabiać się. —  O trzym aliśm y rów nież z W arszaw y 
pismo z C entr. Tow. O. i' h r donoszące nam, że kolonje 
po lsa ie  w A rgentynce po trzebu ją  30 uczm ów  szkół ro ln i­
czych jako przodow ników  życ:a gospodarczego. C hętni 
m ają zapłacić sobie koszty  pi zejazdu, a na miejscu o trzy ­
m ają za p racę  całkow ite  u trzym anie i po 2 pezy a rg en ty ń ­
skie dziennie (praw ie 7 zł.) A i u nas w kraju  m ają ucznio­
w ie szkół rolniczych p ierw szeństw o w nabyw aniu  ośrod­
ków  rolnych :il w uzyskaniu  k redy tów  na ten  cel.

Zatem  C zytelnicy  „Ludu K ato lick iego11 zapisujcie sy ­
nów  w aszych do szku ł loiiuczych.

Targ o chłopską dusze.
P rzed  niew ielu  dniam i staio  się pow szechnie wiado 

mo, że s tro n n ic tw a C entrolew u, d rżąc o sw ą skó rę  przy  
w yborach, s ta ra li/ się pocichu zaw rzeć ta jną  um ow ę z en 
dekam i o poazi; przysztycn  m andatów  poselskich w wo­
jew ództw ach -W scnodiiiti M ałopolski: lw uw skiem , tarnu- 
polskiem  1 stamjiawowsKieir N a całe szczęście, owa chy­
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tra, a niegodziw a p róba handlow ania duszam i w yborców  
spaliła na Danewce, bo spólnicy już w czasie w zajem nych 
targów  o m iejsca na w spólnych listach  kandydackich  nie 
po trafili się pogodzić, wzięli się za łby  i ostateczni > w y­
cofali się z zam ierzonego k o n trak tu  politycznego, zanim 
jeszcze owe Lsty w spólne zdołali do końca ułożyć. G dyby 
jednak nie ta  okoliczność, to ch łop-w yborca we w szyst­
kich tych trzech w ojew ództw ach W schodniej M ałopolski 
m .ałby w dniu 16 listopada z łask i panów  przyw ódców  
party jnych  sk ład ać  pokorn ie  swój głos na k an d y d a ta  so ­
cjalistycznego, endeckiego, albo enpeerow skiego, z k tó ­
rych każdego ak u ra t ty ie w łaśnie oDchodzą spraw y ludo­
we, ile mu to  jest po trzeb n e  te raz  przy w yborach  dla u- 
zyskanm  głosow. albo potem , w sejmie, przy  głosow aniach 
nad podatkam i.

Jak ż e  to Dowiem endecja zachow ała się względem  
spraw  chłopskich, względem  sp raw  rolnictw a i gospodar- 
k, w ie,skiej? Ju ż  na pierw szym  swoim zjeździe w niepo 
d leg łe: Polsce, dnia 5 lutego 1919. zapow iadała endecja uro 
czyście swój „program  rolny". Czego tam  nie m iało być...! 
„Z ależenie państw ow ego u rzędu  parcelacyjnego, tani k re ­
dyt dla ro ln ików  na kupno ziemi, rozprzedaź m iędzy ch ło ­
pów  m aiąlków  państw ow ych, po duchow nych, zniesienie 
serw ,tu tov  i t. d, W szystko  to „miało być", a zostało  na 
pap ierze , bo zostać  oczyw iście m usiało. ^u d ec ja  nigdy w 
ten  swój tak  szum nie w ystaw iony „program " ro lny nie 
w ierzyła sam a. Ten program  ułożony zo sta ł tylko na to, 
ażeby stanow ił w abik i p rzy n ętę  dla m as ludow ych, m ię­
dzy k tu rem i endecja chcia ła  wów czas w inaiu 1919 roku  
szukać sw oich trzech  groszy i politycznego profitu , po li­
tycznego poparcia. K iedy te  nadzieje zaw iodły i k iedy  m a­
sy chłopokie zosta ły  obojętne w zględem  endeck ich  n ie­
proszonych  „przyjació ł" i n iepow ołanych  „opiek unów ", -- 
endecy natychm iast zw inęli chorągiew kę. Ju ż  arug i zjazd 
endeck i, tegoż sam ego oku w dniach 26 i 27 październ ika 
1919 ro k u  odbyty  w W arszaw ie, orzekł, że... „Polska m a 
za  w iele ludności rolniczej", a więc; podstaw ą społecznej 
poJityki p aństw a pow inno być roztoczenie specjalnej op ie­
ka m e nad  w sią ule „nad  m iastem , nad jego przem ysłem  
i nad  handlem  W ieś —  była już w tedy  dla endeków.... 
„n iepo trzebna"...

A  coż roDiła endecja ze sp raw ą ch łopską podczas 
sm utnej pam ięci rządów  „C b jenop iasta"?  Za iniskę socze­
wicy*, za garść korzyści dla p a ity jn y ch  przyw ódców  ludo­
wych, zap rzed an i została  sp raw a ch łopska w ręce  ludzi, 
k tó rzy  wyzyskiwali, ją  dia w łasnych  celów . P ak t Lancko- 
roński, k tóry  z chłopa polskiego zdarł siódm ą skórę, nic 
mu w zam ian nie dając, był dziełem  m czyjem  innem , jak 
endeckiem . ,

T ak  to  w ygląaa sp raw a  in teresu  iuoności w iejskiej w e­
dle rozum ienia endeków  A  jakże w ygiadała w edle ro zu ­
m ienia icn wspólników, socjalistów  z P P S ? Oto „program  
rolny" PPS, uchw alony  w ro k u  1920, opow iadał tak że  
bardzo  w iele o „przvm usow em  w yw łaszczaniu w iększej 
w lasnosci ziem skiej ± częściow ej podziale m iędzy b ez ro l­
nych, m ałoro lnych  i spółki w y tw ó rc z e '. A le na  tem  się i 
skończyło. Nigdy P PS  jakoś po tem  o w prow adzeniu  w 
czyn takiego osobliwego „program u rolnego" ani słów ka 
nie pow iedziała, nigdy w ciągu la t n astępnych  ani palcem  
nie t  iw nęla w k ieru k u  sp raw  rolnictw a, w k ierunku  p o ­
praw y p o łożen ia  ludu wiejskiego. P rzeciw nie, ilek roć cho- 
c ziło o spraw y podatkow e, ty lek roć w ciągu kolejnych lat 
PPS  s ta ra ła  się p raw ie  cały ciężai swm dczeń p ań stw o ­
wych zw alić na wieś, aby  w ten  soosób. s tw arzaiąc  m ię­
dzy w sią i m iastem  rozdźw ięki i nieporozum ienia, zysk; 
wać  u  w łasnych m iejskich zw olenników  popularność i wpły 
"ry Z jakąż-to  p ogardą  w porzedn ch sejm ach posłow ie 
®ócjaiistyczm publicznie z trybuny  w yrażali się o swoich 
kolegach ze stronn ictw  ludow ych? Jak iem iż-to  obelżyw e­
mu słow am i odzyw ał się do posłów  chłopskich  naiwet sam 
^ -s ie jsz y  m arszałek  sejmowry, a w ów czas poseł D aszyń­
ski? , a k d la  endeków , tak  i d la socjalistów  — w ieś i spra- 
y?a ludow a miały być tylko pom ostem  dla ich w łasnych  ce- 
lów, m iały być ty lko  środkiem  do osiągnięcia ich w ła-

Od 30-tu lat
kupuje się z nełnem zaufaniem

L I N O  L E  I I M
Ceraty, cywany wełniane chodniki, franki narzuty a 
py na łóżkaw wielkim wyborze po cenacl tabi yc
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snych i m aterja lnych  korzyści. G dy je osiągnęli, sp raw a 
ludow a szła  w kąt-

Dziś znow u ci sami panow ie, k iedy truch le ją  o swą 
skó rę  p rzy  w yborach, rob ią  się nagw ałt „przyjaciółm i lu­
du w iejskiego". Nie o sp raw ę ludow ą im cnodzi, ty lko o 
m andaty.

E ndecy  wycofali się. A le zo s ta ł’ socjaliści. I pod ich 
to przew odem  w w ojew ództw ach  W schodniej M ałopolski 
ma iść cnłop do w yborow , m a im służyć swoim głosem  w y 
borczym, dlatego, że tal: mu kazał jego w łaśni zap rze .d a ­
ni „przyw ódcy" z „P iasta ' „W yzw olenia" i „S tronn ictw a 
C hłopskiego1 ■— ,

Ja k to ?  W ięc polsk chłop we W schodniej M ałopolsce 
ten chłop co sw oją ciężką p ra c ą  na  ro li stw ierdza, że z ie ­
m ia tych  trzech  w ojew ództw  jest z dziada p rad ziad a  p o l­
sk ą  ziem ią, —- ten  chłop m a iść pod rozkazam i socnih- 
stów, k tó rzy  w swym  program ie g łoszą t. zw. „sam orząd  
te ry tu rja ln y  W schodniej M ałopolski", to  znaczy oddanie 
jej pod w ładzę skrajnym  i p rzeciw polskim  żvwioi am u k ra ­
ińskim ? J a k to ?  W ięc cm op m a swoim  giosem  służyć p an ­
kom  z PPS, k tó rzy  w ten  sposób chcą dia siebie tylko l i ­
piec p ieczeń w yborczą, by po uzyskaniu  dla siebie ch ło p - 
skiem i głosam i m andatów , potem  znów stary ir obyczajem 
kpić w żyw e oczy z cale, spraw y ludowej, z in teresów  ro l­
nictw a, z in teresów  wsi i dom agać się od niei tylko znów  
ciężarów , św iadczeń i poaa ików , jak w tam tych  se,m ach?

Oto, co chcą kazać  chłopi1 polskiem u rob ić  zap rzedam  
socjalistom  „przyw ódcy ludow i" z C entrolew u, party jn i 
spólnicy od łow ienia m andatów  poselskich , od b ran ia  djet 
i od  zapew nian ia sobie tłu stych  dochodów .

M ogą sobie chciec. Długo na to poczekają, ażeby  m a­
sy ludow e dały  się b rać  na ta k ą  „p rzynętę" , i  n ie  docze­
ka ją  się, bo m asy ludow e, k tó re  wiedzą, że ich dobro le- 

■ ży nie w  partv jnych  obietn icach, a le  w e w spólnej, rz e te l­
nej p iacy  w szystkich obyw ateli w mysi w skazów ek M ar­
sza łka  Jo zefa  Piłsudskiego, —  w iedzą rów nież, k tó ręd y  
ich droga. N a p a sy jn y , sp rzedaw czy  lep  w ziąć oię n ie da­
dzą. Żaden „przyw ódca" party jny, ża  en  „działacz ludo­
wy " z  p ud  party jnego  znaku  nie p rzek o n a  uch w tym  
względzie. M asy ludow e w iedzą swoje —  i w iedzą dob-ze.

Z aś party jm  h and larze  dusz —  odejdą z kw itkiem .
Sw ojak.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
PAŹDZIERNIK —  MIESIĄC SADZENIA MORW.

C en tra ln a  dośw iadczalna stacja  jedw abnicza w M ila­
nówki. przypom ina, że najodpow iedniejszym  czasem  do wy 
sacLania drzew ek i sadzonek  m orw ow ych jest m iesiąc 
naździernik
Każdy, k to  posiada chociażby najm niejszy k aw ałek  ziemi, 
lub m iejsce n a  ulicy p ized  dom em  — pow inien nie om iesz­
ka* zasadzić chociażby  kilku ty ch  poży tecznych  drzew . 
D adzą mu one m ożność p row adzem a hodowli jedw abn i­
ków, k tó ra  za jeden m iesiąc ła tw  , dodatkow e ' p racy  przy 
n iesie m u przec ię tn ie  500 zł, dochodu.

D rzew o m orw ow e jest piękne, długow ieczne, bardziei 
odporne m m rozy niż d rzew a ow ocow e, m ożna je w y sa­
dzać jako  d rzew a pienne, półp ienne. k rzew y  i żyw opłoty. 
R osnąć m oże p rzy  drogach, cooKoła ogrodów  i sadów , na 
m iedzach. Nit w ym aga u rodzajne1 gleby św ietn ie  udaje 
się i u  p iaskach.

Iniorm acyi, do tyczących  sadzenia, w yboru  nuejsca i 
d rzew ek  dostarcza  zupełn ie bezp ła tn ie  C en tra ln a  dośw iad 
czalna stacja jedw abnicza w M ilanów ku, d o k ąd  należy się 
zw rócić piśm iennie.

SOWIETY OBNIŻAJĄ CENY ZBOŻA W AMERYCE.
N a giełdzie zbożow ej w yw ołało w ielkie w rażenie o- 

■ w idczcnie min. ro ln ictw a I 'ayde, że rz ąd  sow iecki sprze 
d a ł w  Am erp ce  do 15 m iłjonów  buszli pszenicy, celem  
obniżenia cen. W iadom ość ta  spow odow ała w ielkie nieza- 
doi clen ia w śród farm erów . H ayde zażąd a ł od giełd f um e- 
.nzliw ienta podobnych iperacy j sow ieckich. T ransakcje  sa 
ookonyw ane za  pośredm etw em  to w arzv stw a „Ali R usian 
j «=xtile S yndycate" pozostającego  w stosunkach  z A m tor- 
giem. D ostaw y zboża rosyjskiego na m ik i  am erykańsk ie 
jest p rak ty czn ie  niem ożliw a, poniew aż cła w w ozow e wy 
nosj.ą 50 proc. obecnych notow ań. Izba handlow a w Chi 
cago przeds ę w zięła dochodzenia w lej spraw ie.

 o——

Jesień -  a nwentarz żywy
w  gospodarstwie.

3 k ie ‘ październik/-! jest dla inwenianw żyw ego a wła
ściw ie dŁ gospodarza, właśc it lela tegoż in w en ta rza  z w ie­
lu względów  w ażny. Poruszę tu ruuważniejszc m om enty, 
a  aq fe lą ty  C zytelnicy  przem yślą je i uzupełn ią  innymi 
szczegółami-

1 _orie 1 k row y  w chodzą w  okres coraz to  wyższe) 
ciąży i w  ok res poczynającym  się zm iany sierści letniej na 
zimową. O ba te  względy nakazu ją wzmożona dbałość o 
zdrowie zw ierząt, zw łaszcza że w arunk i otac zaiącej przy 
• ody sta ją  się p -zez chłody, deszcze i m gły coraz to mniej 
1 ar; y su ie . D oałość tę okażem y czyszcząc zw ie rzę ta  do- 
k ładi ir i codziennie p rzez co sk ó ra  utrzym uje się zdrow o 
a włos w yrasta  odpow iednio gęsto  i puszysto. C zyszcze­
nie w pływ a rów nież o aidzo  korzystn ie  n a  przem iany w 
n/rwi i na odpow iednie czyszczenie się tejże i regu larne 
knążgnie pc  całym  rrganiźm ie. Nile żałujm y w ięc szczotk i 

w iechcia, bc  tru d  nasz dobrze się nam  o p ła tę
Świnic mm ej w ypuszczane n a  sw obodę na okóln.-cach, 

m uszą m ieć w iększą dbałość o obfitszą ściółkę, o dobry 
odpływ  gnAÓwki 1 3 d o s ta tek  św iatła i ciep ła w chlew ie. 
A  także to często  b raku je im tego w szystkiego w naszych 
ciem nych w iejskich chlew ikach, chyba c iep ła  to m ają cza­
som aż za wiiHe i to  p o łączo reg o  z zaduchem  i sm rodem  
idącym  zai ówno z gnoju, j ik i z kory ta , czy cebrzyczka, 
w k tó iych  kiśnie i psuje się s ta ra  karm a rzadko  kiedy do 
czysta w yrzucana po  każdem  iedzeniu.

Drób n apadany  ,est w łaśnie te raz  bardzo  silnie przez 
d robne pasożyty  N ajczęstsze u kur są: w apniak i wszy. 
^ a p n a k  h> zgruóienia n ieforem ne na nogach, częstsze u 
k u r starych , bardzo rzadk ie  u m łodych. Leczy s ’ę go ow i­
jając nog: ku r na noc szm atką, nasm arow aną szareir m y­
dłem  a na drugi dzień  m oczy się nogi kur c iep łą  w odą i

zm ywa uw -zu ie  szczotką, poczem  w ytarłszy  nogi n)vękaą 
suchą zm atką smakuje się je w azeliną z dodatkiem  kreo- 
liny. ^ ,-ęsto  trzeba lę p racę  pc ,/tó rzyć p a ię  razy  aż w a- 
jiniak zejdzie i nogi się Z a g o ją .  W szy gubimy w ten  sposób, 
że m iejsca w oiniejsze od piór, a w ięc koło odbytu, w pach 
w inach i pod skrzydłami: sm arujem y w azelina z dodatk iem  
5 proc. olejku anyżow ego, lub 10 proc m aści rtęciow ei. 
P onad to  m usim y zaw sze pam iętać, że u trzym anie k u r w 
czystości wym aga, aby m a ły  one zaw sze c-kofo kurn ika, 
pod lek k iir daszkiem  trochę suchego piasku, pom ieszane­
go z n iew ielką ilością popiołu drzew nego i jeszcze m niej­
szą ilością proszku siarczanego. —  Gęsi-, k tó re  podskuby­
wane je , e r ią , p rzedstaw iają  Le ia z  bardzo o p łak an y  widok, 
m uszą dostaw ać paszę, um ożliw iającą im o aro st p ierza a 
w ięc sporo  o trąb , dodatek  k red y  szlam ow anej, lub w apna 
pastew nego, a gdzie m ożna (w okolicy rzezni) odpadki 
m ięsne, m ączaę 7  krw i, m ielone kości.

Poniew aż pasze ; elone jesienne zawN ra ją  Z nacznie 
mniej soli m ineralych, iż te  sam e nasze  w maju, czy cz e r­
wcu, a nasz inw en tarz  soli tych bardzo potrzebuje, p rz e ­
to musimy już z icząć dodaw ać krow om  k red ę  szlam ow a­
ną (3 łyżki) i só1 kydlę i (1 łvżke) raz dziennie do za d a ­
wanej paszy  treściw ej. K om e, k tó re  zaw sze siano dostają, 
m iej tych  dodatków  potrzebują. Świniom należy  daw ać 

k redę oględnie, a  sol w nardzo m ałych ilościach; ale i one 
są w dzięczne za ten  d odatek  paszy.

D alsze rozw ażania na ten  tem at w następnych  num e­
rach  naszego ,.Ludu K atolickiego".
Inż. roln. JA N  M A SlO R , dyr,  ̂zkoły  roln. w M okrzyszo 
wie.

Łańcuch prasowy
Ks. p ło tr  Kyrcz z Szynwałdu w ezw any p rzez WP. 

jan a  Siemieńslriego z K rynicy Zdroju posy ła na łańcuch
■•rasowy 20 zł. i zap rasza  na dalsze .gtaw a: Ks. M arcina 
D ybca ze Szczucina, Ks. K azim ierza Soję z B arcic koło 
Starego Sacza, Ks Ja n a  R ysiew icza z G ury  R opczyckiej, 
Ks,. Jan ?  S tacha z Lipnicy M urow anej, Ks. Ja n  C zerw iń­
sk ego z Gorlic. Ks. \ \  ład y sław a Ja ro sz a  z B olesław ia n. 
W isłą, Ks. Jó ze fa  L atochę z Ł ąck a  n. Dunajcem , W P. D y­
re k to ra  W ładysław a L ew ck ieg o  z Szynw ałdu

P. Anna W oźniakuwua, w ezw ana p rzez  Ks. K anonika 
Ligęzę ze Szczucina sk iad a  na fundusz prasow y 5 zł. i ró- 

/nocześm e zap rasza  do łańcucha  prasow ego: p A gatę
M m erczak z K rośc ienka n. D., B rata  W incentego  P u ste l 
niica z P ienin oć św. Kingi, p- W iKtorję B andów nę z K ra ­
kow a ul P io tra  M ichałow skiego Nr 9., p. A nastazję  G rab 
ców ne ze Szczucina, p. H elenę K ortóvTię z H om rowic, p. 
M arojkow ice, p Jó zefa  W ożniaka ze Skrzynki p Szczu- 
i:in, p. H elenę U rszulaków nę z Wolkii M oarzechow skiej, p 
Szczu< m, p. 7 eklę G abrysiów nę z K rościenka n. D., Jan a  
P ow roźn ika z L ubasza p. Szczucin.

Komunikat .
BIELA WKj POW . STAROGARD.

Szkoła R olnicza w B ielaw kach  (dawniej K ovralew o — 
Pom.) jedyna szkoła typu  pó łto rarocznego  na P om orzu .o - 
g łasza wpisy uczniów  do dnia 25 paźd ziern ik a  br

S zkoła kształć sam odzielnych rolników , praktyków - 
N auka odbyw a się teo re ty czn ie  i p rak tyczn ie  na gospo 
darstv  *e szkolnym

W arunk i p rzejęcia  ukończenie la t 16 i najm niej św ia­
dectw o ukończen ia  szko ły  pow szechnej

Szczególne w a  link i p rzy jęcia  p rzesy ła  D yrekcja Szko 
iy  R olniczej w B ielaw kach  p o cz ta  P elp lin  P om orze
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K PONIKA
KALENDARZ TYGODNIOWY. 

Październik.
12 N iedziela: M aksym iliana
13 P on iedziałek : Edw arda
14 W to rek : K aliksta
15 Środa: T eresy
16 C zw artek : M artyn iana
17 P .a tek : W ik tora
18 S o b o ta - Ł ukasza ew.

 o-----

SPRZEDAŁ ŹONE ZA 15 TYSIĘCY ZŁOTYCH. Ży­
dow skie ko ła  kupieckie W łodzim ierza W ołyńskiego m aja 
rnelada sensacię na tle  w ypadku, jaki się obecnie zdarzył 
w tym  m ieście z kupcem  R., pochodzącym  z Kowla-

Jed en  z kupców  W łodzim ierza, sw ego czasu człow iek 
bardzo bogaty, p opad ł w w ielkie ta ra p a ty  i w żaden spo ­
sób nie m ógł w ybrnąć z długów. N ajw iększe w ierzytelno 
śc; posiadał w stosunku do niego pew ien  kupiec kow elski, 
R . k tó ry  w stusunku do dłużnika by ł n ieubłagany. P rz e ­
śladow ał go na  każdym  kroku, grożąc sądam i i kom orni 
kami. a gdy te w szystkie groźby me odnosiły skutku , o- 
św iaJczy ł Dewnego razu, że niesum iennego dłużnika pn- 
p rostu  ol ,|p M ożna sob.e w yobrazić, ,ak straszn ie  czuł 
sje w tych  w arunkach  kup iec  S., k tó ry  najw ięcej b a ł się 
owego pobicia. N ^sp o d z iew an ie  jednak  p rzyszed ł mu w 
sukurs pew ien szczegół, k tó ry  do tąd  w sporze m iedzy k u p ­
cami o p ien iądze nie odgryw ał żadnej roli.

G dy m ianow icie do m ieszkaniu ku p ca  S. p rzyszed ł 
pew nego dnia jego kow elski w ierzyciel, drzw i otw orzyła 
m u zona d łużnika, młoda i b arazo  p rzysto jna  n iew iasta R., 
ujrzaw szy ją zapom niał zupełn ie o przygotow anym  pio­
runie w ym yślań, zm iękł i złagodniał, rozm ow ę zaś z p ię ­
kna panną rozpoczął od kom plem entów  i w yrażenia , za ­
chw ytu  nad  jej uroda. Głos p rzybysza  usłyszał z sąsiedn ie­
go pokoju dłużnik. Nie kw apił się w praw dzie do gościa 
po new nei jednak chwili, m usiał wyjść do niego. Jak ież  
było  zdziw ienie kupca S. gdy stw ieidził, z jaką u p rze j­
m ością i słodyczą przem aw iać um ie jego straszny  w ierzy­
ciel.

Zaledw ie obaj panow ie przyw ita li się, w yw iązała się 
m iędzy nimi rozm ow a w zupełn ie  innym , niż zazwyczaj, 
tom e, a po chw il1' przybysz z K ow la zaproponow ał swem u 
dłużnikow i rozm ow ę na osobności. U dali się w tedy  do 
sąsiedniego pokoju, gdzie F  zap rp o n o w ał dłużnikow i aby 
odstąp ił mu żonę, w zam ian za co R. zrzeknie się swoich 
p re tensji i odaa mu natychm iast w szystk ie w eksle, brzm ią 
ce na sum ę 15.000 złotych.

K up.ec S. długo nie chciał zgodzh się na te  p ro p o ­
zycję, w końcu jednak, dostaw szy do rąk w eksle zm iękł i 
zgodził się na w szystko ob ieca ł naw et natychm :ast ode 
słać żonę dc K ow la pod dach swego dotychczasow ego w ie­
rzyciela.

Podczas zaw ieran ia tej umowy, obaj kupcy zapom nie­
li jednak o przedm iocie um ow y m ianow icie o p ięknej n. 
S., k tó ra  nic o rozm ow ie nie w .edziała Dow edzibiwszy się 
te  m ąż sp rzed a ł ją kupcow i R. za 15 tys złotych, n aro b i­
ła  krzyku, poczem  udała się do rabina., żądujac rozw odu 
z m ężem . O czyw iście, wobec znajom ych u ła tw ień  w sp-a 
■^acb rozw odow ych u żydów , zosta ła  natychm iast rozw ie- 
dziona Na całej tej aferze najgorze; w yszedł kupiec z K o­
wla. k tó ry  dziś niem a an w cksl , an żony swego dłużnika, 
k tó ra  zroDiła na nim tak  po tężne  w rażenie, że zapom niał 
Przy niej naw et o p ien iądzach

PIEKIELNA ZBRODNIA PRZED KOŚCIOŁEM W
U A R A C H O W IE. W  D arachow ie, pow. trem bow elskiego 
pupełm ona zos*tała pod tam tejszym  kościołem  po tw orna 
zbrodnia, k tó re j ofiarą pad ło  13-tu ludzi.

W tłum włościan, Polaków i Fusm ow, stojących obok

cm entarza , rzucony zo sta ł z krzaków  granat, k tó ry  eksplo 
dując, z-an ił 13 osób, w tem  kilk&i ciężko.

O zbrodnię tę  podejrzany  jest p arobek  J a n  T am ow icz, 
k tó ry  w edług przypuszczeń  policyjnych -zucił g ran a t na  
swego osobistegc w roga O leksę K raw czuka, k tó ry  w cza 
sie w ybuchu nie doznał szw anku. T arnow  cza aresztow ano

B. POS. ŻARSKI SRAZAMV NA 8 LAT WIĘZIENIA-
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  Łodzi toczvł się sensa 

cyjny proces przeciw  b. postow i n a  Sejm kom uniście Ż ar­
skiem u, oskarżonem u o strze lan ie  do policji.

W  dn. 29 kw ietn ia Żarski przed biurem  w ypłat zasił­
ków  d la bezdom nych w prow okacyjnem  o rzem ćw ien ri, po 
czął naw oływ ać zebranych  bezrobo tnych  do zaatakow aniu  
policjantów , pełn iących  służbę przy  w ypłatach

Podr econy tłum , policjantów  obrzucił kamieniami, a 
w trakc ie  rozpraszam a Żarski oddał w stronę p o ste ru n k o ­
wych k ilka strzałów .

Podczas s ta rc ia  dv. it  osoby odniosły rany, dwaj poh-
Podczas s ta rc ia  dwie osoby odniosły rany, dwaj poli- 

cjai ci pow ażne odnieśli obrażenia Tłum kam ieniam i p o ­
w ybijał szyby w fabryce G runstem a, w k tó rej mieści się 
biuro w ypłat. Silny oddział policji zdo ła ł zaprow adzić 
spoko,. —

Żarskiego aresztow ano w pociągu w K oluszkach gdv 
u c ;ek a ł z Łodzi do W a rszaw y.

Sąd po p rzesłuchaniu  św iadków  i przem ów w niach 
stron w ydał w yrok, k tórego  mocą b pos. Żarsk:' skazany 
zosta ł na 8 lat ciężkiego w iez ie r;a.

ARESZTOW ANIE BlUŻNIERCY. Sensację w Leszni a 
w yw ołało aresztow anie  na zarządzen ie p ro k u ra to ra  o sła­
wionego b luźnierce 1 bezbożnika M igdalew icza, k io ry  w 
wydianym przez siebie pisem ku ostro  a takow ał K ościół i 
duchov ieństwo,

SKARB W .SIEN N IK U . Ciągle jeszcze zdarzaja się 
wypadki! lekkom yślnego chow ania -większych sum p ien ię­
dzy. stanow iących nieraz oszczędności całego życia w ró ż ­
nych m eblach, siennikach, piecach i t. p I tak ostatn io  w 
Łodzi zachorow ała w łaśc;cielka sklepu m asarskiego, 58- 
letnia N atalia O lejniczakow a i p rzew ieziona zosta ła  do 
szpitala-

Kitedy po odzyskaniu zdrowia w róciła do m ieszkania 
swego, zapy ta ła  przedew szystk iem , co dzieje się z jej sien 
nikiem , a gdv dow iedziała się, że z o s a ł  w yrzucony na 
śm ietnik, gdvż bv ł już zniszczony, -wpadła w rozpacz i w y­
znała. że w sienniku ukryła, w stare j pończosze oszczędno­
ści SłjJo w ogólnej sunue około 1.800 zł. P ien iędzy  oczywj 
ście już nie znaleziono.

BANDYCI G RASUJA. N apady bandyckie m nożą się 
na obszarze Ślaska w soosób zastraszaiący , przyczem  za 
s tanaw ia so*-yt i bezczelność bandytów . O to jeszcze jeden 
dowód:

Onegdai w nocy dwóch nieuiętvch do tąd  bandytów  na 
padło  na p łebanję w P oręb ie  G órnej. Bandyci! w darli się 
p rzez okno do nueszkam a ks. p roboszcza N ow akow skiego 
i sk rad li futro, dubeltów ęk, precjoza, b ieliznę i gotów kę. 
Po dokonaniu rabunku, w ychodząc najspoko.m e p rzez o- 
gród. nanothali tam  gospodynię księdza, Jan ik o w a i s trz e ­
lili do nici k ilkakro tn  e, na szczęście nieszkodliw ie. Nie 
zatrzym ani p rzez nikogo, weszli do stajm  odpięli z u w ię­
zi dw a konie i na nich pocwałowali! drogą

Z arządzony pościg nie dał dofad rezu lta tu .
ZBROJNY N APA D BANDYCKI NA PŁEBANJĘ.
Szajka zam askow anych bandytów , k tó ra  przed kilku 

dniami dokonała  śm iałych napadów  pod B ędzinem  ! So­
snowcem , w dnia onegdaiszw n w targnęła  do w si Sierr__a- 
nów, gminy Sołczewo. Bandyci otoczyli ze w szystkich 
stron plebanię, w targnęli do w nę trza  domu i zw iązali s łu ­
żącego i proboszcza ks. B ańkow skiego. N astępn ie  trzy m a­
jąc go pod grozą kul brauningow ych. zmusili do w vóam a 
pieniędzy i w artościow ych przedm iotów . ( rgółem  nandyci 
zrabow ali przedm iotów  w raz z goiowkn na sum ę 10.000 
zł., poczem  ura tow ali się ucieczką konną.

U rząd śledczy zarządził pościg
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O  W  S  I  N  O  G
H U M O R  I  S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

Chadecyja na wyżerce.
Chadecyjo, choć to  n iby  nabożna n iew iasta  i s ta teczn a  

gdow a po W icku, a p rzecie  na ożenek łasa,
—  Cygan —  gw arzy ona —  by ł mój p ierw szy  chłop, 

łajdus. oŁpiświaf, ale w se ch łopską m iał garść, to się i 
czuło, że słuchać trza a te raz  Powsinogo p rzez  ch łopa nie 
w ytrzym iem  i choć za jakiego takiego; pupaniatego  E n d e­
ka a wydam  się.

G w arzyli my se tak  w plebańskie i kuchni, kany ona 
rada zagląda, bo wse jej tam  cosł kapn ie  z litości.

A że na u tarc ie  łez dal jej w  ten  dzień i pojeść galan- 
tn i dw a głosy oaiecaM, w ięc do pogw arki m iała ochotę.

—  SzuKom chłopa —  rzecze —  cobym na chw ałę opo­
zycji: i.ku  radości cen tro lew u choć z dziesięć posłow  iro g ła  
na św iat w ydać, ino chciałabym , coby harm onja m iędzy 
nami; była.

—  Harm uniji to — rzekę — w m ieście u E ndeków  
nić uśw iadczysz, bo tam  jacy fa rtep ian y  i gramofony, ch y ­
ba, że się z jaKimś parobkiem  wdasz, co na harm oniii rad  
gryw a, ale tob ie to  nie uchodzi, boś jesl leciw a b ab a  —  po 
m ejeJnym  chłopie a i do sen a tu  kandydujesz.

C hadecyjo spojrzała  na mnie, jaże ciarki po m nie prze 
szły, i już, już b ra ła  za m iskę, coby m ‘ ją na łb ie rozłupać,

kiej na szczęście dźw ierze sie o tw arły  i w szed ł Jegom ość.
‘ —  A  wynosicie i. i się z kuchni'7! —  krzy k n ął gn iew ­

ny. Ju ż  chyba drzw i każę zam urow ać. P rzed  chw ilą bv ła 
z cen tro lew u grom ada z W ickiem  Socialikiem  na czele, 
żebym  się do n „h przyznał. E nd ek a  ledw iem  za  d rzw ' w y­
rzucił, bo mi przyniósł gotow y list p aste rsk i do podpisu a 
tu znow u s ta rą  rozw ódkę licho przviuosło.

Chadecyja; w idząc, że nie przelew ki, p o rw a ła  za niedo 
jedzoną k iełbasę, pociągnęła mię za kabo t i dalejże w  p o ­
le — naw ę ' dźw ierzów  nie zaw arła  za sobą.

W yszliśm y na w ieś W  każdei chałupie, iak na m a- 
m bracb  k w a te ro w ały  tow arzysze z ,,P. P . S " i „W yzw oleń 
ce i choć te  kw atery  naraiła  m i zap łac iła  Chadecyja, 
to żaden z tych  lokato rów  n u  chcia ł ją przyjąć- T ak a  to 
ludzka wdzięczność.

O staw iłek  ją, jak się gram oliła s ie ro tk a  na siano do ja- 
kow ejś stodoły, cioby sie w  m ej p rzespać do rana, a może, 
kiej aob rze  pójdzie to  i do w yborów . R zekłem  jej „d o b ra ­
noc". Nńech się wyśpi, choć raz w życiu, m oże jak se od­
pocznie, to  się jej jaśniej w głowie zrobi i uw idz' że na 
praw dę, to ino ją m iłuje Powsinoga.

^iosenki ludowe o Fotocku co z brzegów wystąpił
(Na nutę góralską)

P opatrzc ie  się baby, przę jrzyjcie się chłopi 
Ja k  „D ziadek p iastow ców  w Potocku w ytopi. 

N ieszczęsny ten  tydzień, nieszczęśliw y rocek  
Kiej z p iastow skich brzegów  w ystąp ił Potocek. 

W oda w tym  Potocku okru tn ie  je rw ąca 
W idno, że z gór płynie ad Nowego ISącu.

U ciekają p iasty w rozm aite s trony  
Bo im ten ^ o to c e k  zalew a zagony.

Zalew a te  pola co je orzą p iasty  
Bezco na nich rosną ino sam e chw asty  

Potocku, Potocku w zbieraj kiel mocy 
W icuś siedzi w baszcie w ięc go nie zamocy.

T insze p ływ aki z p ias ta  nie zatona,
Bo pc tych w yborach  pow ieszą się pono. 

Zalew aj ich gronta, m oże po powodzi 
Zbożem  a nie chw astem  tigoi te n  obrodzi 

K rzyczą p iastv  razem , że Potocek zd-ajca 
P ow ’nnen jak dawnie- p łynąć do D unajca 

A potem  z D unajca rw ącą górską strugą 
Pow inien za W ickiem  pop łynąć do Bugu. 

A le ten P o to cek  zw y rtn ą ł się w bok prawrie 
I pop łynął W isła  p rosto  ku W arsiaw ie-

HUMOR
NAD W ODĄ.

Cóż ty  tak  w ciąż stoisz tu nad w oda?
Bo widzisz, p rzed  tygodniem  załozyło się dw óch sp o r­

tow ców , k tó ry  z nich dłużej pod w odą w ytrzym a a jeszcze 
żąden z wody nic wylazł.

W  SĄDZIE.
Dwóch m uzyków  pobiło się. Spraw a.
Sędzia - —  P an u  zarzucają, żeś pan lunął dw a razy  w 

ucho kolegę swoim instrum en tem ?
O skarżony: — Blaga! Czy pan sędzia wie, na- czem 

ia gryw am ?
No?
Na fortepianie.,

W — o—
NIEWDZIĘCZNY SYN.

Ojciec do syna: Ty galganie, tv  nicponiu, ty  draniu, 
ty  darm ozadzie, ty  n iew dzięczn iku1 Zanonnnasz. że  w szy­
stko, czem jesteś — m asz m nie do zaw dzięczenia.

N ASZE DZIECI.
—  Co ty  takiego Irusiu liczysz na p alcach?
— Robię zadanie rachunkow e
— A leż to  pow innaś liczyć z głowy, a m e n a  palcach
—  K iedy mam tylko jedną głowę-
M ała Ew unia w yb iera  się z m am a na w izytę ao  babci, 

ażeby ją pocieszyć po śm ierci dziadunia. W idząc babunię 
p łaczącą , Ew unia obejm uje ją za szyję i mów słodziutko:

—  Nie p łacz babusm , ty  tak że  . net umrzesz.
W  SZKOLE WOJSKOWE: I

C oby Kon zrobił, gdyby na wojnie usłyszał komencte 
O chotnicy  naprzód ..,?  * . •

Jab y n . się usunął, aby ochotn icy  mogli przejść

L ekarz- „N iestety, nie mogę zata ić  p rzed  panem  że 
stan  choroby jest bardzo  groźny. Czy p ragnąłby  pan zo ­
baczyć jeszcze kogoś o złego sercu?

P acjent: „O w szem ". ;
L ekarz: „K ogo?’
P acjen t: „łnnego lekarza
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ROZMAITOŚCI
ŻYCIE JAKO H O NoRA RJU M .

Bawił niedaw no w W arszaw ie znakom ity  uczony e- 
stońsk- prof. Ludw ik Puusepp.

Prof. P uusepp  poza działalnością a polu nauki, k tó ­
rej wynikiem  jest p rzeszło  200 w ydanych dzieł nauko­
wych, jest jednym z pionierów  chirurgi mózgu, w k tórej 
zalicza się do najw iększych specjalistów  doby obecnej 

Po wygłoszonym  w W arszaw ie odczycie orni. spędził 
w tow arzystw ie znajdujących śig tu taj byłych uczni sw o­
ich z In sty tu tu  Psycho-N eurologicznego w P etersbu rgu , i 
opow iadając o swojej p racy  obecnej i w spom inając p rze j­
ścia osta tn ich  lat, opow iadał o nadzw vczajrych h o n o ra r­
iach, jakie o trzym yw ał w Bolszewj przed w yjazdem  stam ­
tąd  w roku 1020.

K iedy em isariusze rządu boisz zw racali się do prof.
0 zoperow anie k toregoś z dygnitarzy, prof,, ako wynagro 
dzenia za operacja w ym agał zw olnienia aresztow anych 
kolegow, którym  groziły c ię ż k i  kary

Pew nego razu  zw rócono sie do niego o zoperow anie 
kom isarz? bo lszew ck  lego członka kolegjum  Czrezw yczaj- 
ki, k tó ry  był żonaty  z s io strą  Lenitna. Prof. P uusepp zażą-c-j 
dał jako honorarjum  zw olnienia swego przyjaciela. R ajew -S'y  
skiego, skazanego na śn re rć  oraz jeszcze ’»dnego kolegi, i 

W  odpov ledzi na to usłyszał: „P rofesorze, jesteście! . 
aresztow ani za sabo taż"; „D obrze — w ątp ię  jedynie, c z y li ' 
to u ra tu je  życie B orszczew skiego"

Profesora m e aresztow ano, na drugi zaś dzień sp ro ­
w adzono go celem zbadania chorego

,.A kiedy prof. m ógłby operow ać chorego “ —  za ­
pytano

M ógłbym w środę, odrzekł prof., o ile p rzed tem  o trzy ­
mam wym ówione honararjum "

W e w torek  prof. zosta ł w ezw any telefonicznie przez 
Raiew skiego, k tó ry  zaw iadom ił go o swojem niespodzie- 
wanem zw olnieniu i dziękow ał za u ra tow an ie  życia jemu
1 koledze

Prof. udał się do m ieszkania R ajew skiego i w idząc go 
rzeczyw iście wolnvm Doradził mu iaknaiszvboiiej uciekać, 
gdyż życie iego bvłoby po odbytej operacji znow  ' zdane 
na łaskę a’eordw  Cze ki. i

10000 CHASYDÓW  U BOKU CADYKA
W  myśl tradycji na św ięta now ego roku zjeżażaja się 

do G ory  K alw arji ze w szystkich stron  kraju pobożni ży ­
dzi, by św ięta te  spędzić w pobliżu cadyka. W  tym  roku  
przybyło  do G óry  Kalw arji w edług obliczeń policji około 
10 tysięcy chasydów . G óra K alw aria ożyła, a m ieszkańcy 
jej zaczęli zarab iać . T rzeba  bow iem  w iedzie, że każdy cha- 
svd p łaci za nocleg na  podiooże 2 zł- 3 zł. za spanie na 
kanap ie  łub na składanem  łóżku, a 5 zł za oddzielne łożko 

Do m iasteczka sprow adzono na św ięta aż 20.000 kg 
ryb żyw ych i śn iętych w ypieczono chały, em sta i t. p

Sam cadyk w yaał ucztę  w wielkim  gm achu swojej bu- 
żmcy, w  której uczestniczyli tylko w ybrańcy w liczbie

l.nOu osób. Za kaw ałek  niedojedzonei chały z rąk  cadyka 
p łacono w ieczorem  100 zł. (!'

CUDOW NA D 2W D N N IC A .
, . w jednej z m ałych nutejscowosci angiel­

sk im , o toke Poges, w ieczorem  zgom adził sie w ielki tłum  
ludzi przed  k< ścioLm .

. hie. dz1ało #  nic osobliwego, tylko z w ieży kościel- 
wio T j  Slę dzw onow  k tó ry  p łynął w dal. ponad

A le oto nagle, ku m ezm iernem u zdziw ieniu tłumu — 
dźwięk dzw onów zaczął się mnożyć, w ibrow ać na różne
" ' l i  J  ^ ta i to n v ' ła czyć się z szeregiem  naw idzial- 
nych dzw onow  w p iękne harm onie, niby pieśni, niby nie- 
b ,ans. >e ja) ies śpiewy. Oto słychać harm onje dzw onów 
W estm insłersl.ich, a m ó w  za chw ile słynne dzw ony Y o r­
ku graj" po tężną pieśń-

Liudzie oniem ieli z zachw ytu i zdziw ienia. To cud 
praw dziw y. i

Ya zagadka w krótce sie wyiaśniła. M ieiscowy ksiądz, 
rddjo.dr? a to r sp ła ta ł swoim parafj nom w spaniałego figla. 
O-o zam sialuw ał on na dzw onnicy gigantofon M arconiego 
poczem  ustaw  i tam  doskonały  gramofon z am plifikatorern 
rad jouym  i nad a ł słynne koncerty  dzw onów nabrane z płv 
ty  gram ofonowe. Z łudzenie był< zupełne.

P. Z?“ te nieograniczone m ożliwości zastosow ań p o w sta ­
łą pod tw oram i genjuszu M arconiego K to wie. c z v  nie 
należ łoby_ ogłosić konkursu  na pom ysły now ych zastoso 
w ar u rządzeń  rozgłośnikow ych M arconiego.

1 Świat maleje, p rzestrzeń  znika, e te r  rozbrzm iew a ty ­
siącam i gtosow, św iatła  sarnę zapalają się j gasną o tysią- 
ce kilom etrów , O M arconi!,

CH PZESN Y  203 CHRZEŚNIAKÓW .
W Folsce ustalił sie zwyczaj, że każdy  siódmy syn w 

rodzinie jest chrześniakiem  P rezy d en ta  Rzplitej-
* irześm ak taki, oprocz zaszczytu, > że jest synen 

chrzestnym  r-erw szedo  obyw atela  krain o trzVmu,e ksia 
z e r z łe  czekow ą PKO, z w kładem  100 złotych, k tó re  m o: 
ze odeb-ac w raz z procentom - d o  dojściu d o  uełnoletności.

Liczba svnów  chrzestnych  P rezyden ta  M ościckiego w 
chwil- obecne, wynosi 203. -

NOW Y ŚRODEK PRZEC IW K O  SUCHOTOM  I Z A R A ­
ZEK RAK A .

W g .ancji na  kongresie lekarsk im  w Liege odczy ta­
ne zna ,łv dw a kom unikaty prof. francuskiego R ap p k Ja  j 
Insiy tu tu  Pasteurov-skiego. W pierw szym  kom unikacie dc 
nosi p ro t Kappm, że środek  przeciw  gruźlicow y, k tó re ­
go sk^ari, cila och iony  p ierw szeństw a, p o d ał już p tzed  k il­
ku la ły  A kadem ji Um iejętności, okazał sie w  p ra k łyce tak 
skuteczny, że będzie mog, być oddany do użv tku  lękam y 

^L^zepieme serum  prof. Rapm rda dało pom yślne rezu lta ty  
u cho-ych óźnego w ieku i stopnia. D-ugi kom unikat p rDf. 
Kappin. a dotyczył odkrvcia zarazka pow odującego cho­
robę raka

NIE TRZEBA SIĘ WSTYDZIĆ LECZ RATOWAĆ.
Jeżeli komu zrobiła się gula ‘wypęk) w pachwinie lub na podbru  

zu i może juz opadła •• dół, to tak męzczyzna, kobieta lub dzie­
cko bedził oezpietzne życia i zdrowia zaraz i na dalsze lata, gdyż 
sobie sprowadzi bandaż (rupturowy) przepuklinowy od bandażysty.

M. L. POLACZEK, w  SANB0 RZE ?4.
Przy zamówieuiu należy pouac miarę w okoli przez biodra nitką 
lub centymetrem, opisać z które) strony, jak wielki, czyjest czasa 
mi bolesne wiek, płeć, zajęcie itd. Cena za o a n d a i od z l 12.—

do Zł. 25, 'zaś specjalne są w cenie wyższej.
WPan Polaczek w Samborze 84

Przesyłam serdeczne podziękowanie, gdyś na skutel należytego 
dostosowaniu zostałem ze zastarzałej przepukliny wyleczony; Nie- 
chaj Bóg stokrotnie wynagrodzi.

Z poważaniem
K.S. M . J E D N A K I ,  Nahujowice p. Drohobycz, dnia 1/V, 1920.

Ze g.'z07#Dto amurykanskiego
biczem nie rozniącegi się- od prawdzi­

wego złota 14-to kar

-  TYLKO ZA ZŁ. 6 ’lfi —
Na listowne zamówienia -yysyłamj

natychmiast eleganck- plask zegarek wyre 
gułowany do .ninuty, chód d iwięczi y, 

z 8 mio letnią gwarancją, 2 sztuki 12 —, 6 sztuk 9S.20, 
10 sztuk zł 59.25. Lep. gat. 1 0 —, 15 —> ’8.—, 24.—,
30.—. Ze świec, cyteibl. 9.50, 12.—, 15.— 5. Zeg.
kryty Ankier z trzema kopertami mer. 16.—, 19.—, 24. 
23. , 35.— . Zegarki na rękę męskie i dąrjslge amer. 15-
1 7 .- ,  20 —, 24.—, 28.— i 3 5 -  zl. '.ai,cuszk: z ameryk- 
złota 2- —, 4.—, 6.—. Takież zegarki nik!owet(5.75. 2 sz. 
10,—, 6 szt. 29.—. Budziki stołowe: 10.50, 12.50, 14.50 
Zc koszta przesyłki i opak. płaci kupujący Adres'dla listów: 
’ Fabryczny skład zegarków .MONTRE War łzaw i 

SKrrjnKi pocztowa nr. 827.'oddz 21 
Masę listo- dziękczynnych'otrzymujemy. ;
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WYKRYCIE WIELKIEGO SPISKU PRZECIWBOLSZE- 
WICKIEGO W ROSJI SOWIECKIEJ.

G azety  bolszew ickie dorloszą o wykrycitu Wielkiego 
Sp’sku przeciw bolszew ickiego w Rosji. Ten spisek obej­
m ow ał ca łą  Rosię a członkowile jego byli urzędr ikam i so- 
w ieck.em ! zai iadającem i w najw yższych urzędach  sowieC-' 
kich. O rganizacja przeć,iiwkomunistycznia miałai naw et 
sw ych agi ntów  w bolszew ickim  kom isarjacie ludowym  dla 
spraw  handlu, Na czele tej orgauzacji, którai m iała na  ce, 
lu sparaliżow anie życia gospodarczego i w yw ołanie głodu 
stal były geneuał carski R adziuncew

Spiskow cy u w a ż a l i ,  ż e  p r z e z  w yw ołania g ł o d u  w ś r ó d  
lu d u .  t id a  s i ę  w y w o ł a ć  n i e z a d o w o l e n i e  j p b u n t  p r z e ć  wko 
w ł a d z y  b o l s z e w i k ó w  i p r z e z  to  o D a l ić  ustrój k o m u n i s t y c z ­
n y  w Rosji-

NA NIEMIECKIM ŻOŁDZIE.
Nasze w ładze w vkryły  na G  Śląsku skandaliczną aie- 

rę  w obozie niem ieckiego nauczycielstw a.
O to 6 ' nauczycieli niem ieckich  publicznych szkól pow  

szechnych i1 w ydziałow ych od i ;sieni 1926 r., pobiera ło  
co m iesiąc p rzez 3 la ta  s ta łe  zasiłki p ieniężne z n iem iec­
kiego funduszu w w ysokości tod 120 do 240 zł.

Jak  wiadom o, Niemcy przeznaczyli dla Ś laska O pol­
skiego 24 milomy m arek . Z funduszu tego p łynęły  o lb rzy­
mie sum y na popieran ie n em czyzny, tak że  na polskim  
Śląsku.

KOBIETY ■ Bardzo w itle  Kobit,, j e i t  cierpiących a a  
oberw an ie  w ew nętrzne w yst-oo ją i > zwyKle po połogach, 
z ciążKio] prai r  z d fw l tn la i wiem łn n y rh  p n y t- .y n . 
Otóż K o b h u  niezaw odni ) b ę iz ie  zdrow ą ch ę tn ą  de życiu 
1 p racy  je ż e li sprow adzi specja lny  bandaż  przeciw  o t  i "wa­
si, w n“tr z n  o le i.

Przy zamówieniu należy podać miarę w cen, metrach lu* nit­
ką 1) w pasie, 2) wokoło przez brzuch 3) wokoło podbrzuebem, 
dalej wzrost (niski wysoki lub średni) ilość pr—bytych połojfów. 
Należy opisać czy jest niestrawność żołądka, ucisk i bóle ciągnące 
wewnątrz, ból głowy i często nawet oczu ból w krzyżach,- pieca :h 
i pod łopatkami, ból w podbrzuszu lub w pachwinę, ból nop 
jednej lub obu nóg i t. d.

Wszystko dokładnie opisać ; z calem zautaniem sptoyjadzić 
bandaż czyli specjalny pa brzuszny na gumach ikonst ""owany 
i uzupełniony odpowiednia peiotą stosownie do rodzaju dolegliwości. 
Cena od 25 do 40 zł. nadzwyczajnej konstrukcji cena wyższa.

W dolegliwościach i chorobach z powodu wewnętrznego ob­
niżenia czyli oberwania; :o<ądka, kiszek, macicy i nerki „adne 
lekarstwa ni-- pom igaią lecz tylko chwilowo uśmierzają cierpienia 
To też jedynem lekarstwom proc- operacji jest zastosowanie ban­
daża, nabytego u specfffliBfy band. żysty.

H . 1 . P o la c z e k  w  S a m b o r z e  N r .  « * -
Również dle mężnzyzn. dostarcza się specjalnie pas" przeciw 

obniżeniu żołądka nerki i jelit
Bandaże przepuklinowe zaopatrujące największe i zasta tal) 

ruptury pępka, brzucha, uda, pachwiny i opadnięte] juz' w dół—  
Pończochy gumowe^ przeciw żylakom i puchnięciom nóg I— Mocz­
niki gumowe dla of*"ibionych na pęcherz mężczyzn i kobiet do u 
życia w czasie chodu, pracy, podróży i w czasie spania. — Pro- 
stoirzymacze i korektory, przeciw zjarbieniu i skrzyweniu kręglosupa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla kalek i amputowanych
mm i

Pritd uf; cltm Prawd?lwem ukoleniem dla cierpiących na nerwy Po użycie

j jest moja broszurka, niedawno wydana. W książeczce tej omówione są 
i liczne długoletnie doświadczenia w sprawie przyczyn, powstawania oraz 

leczenia cierpień nerwowych. Tą ewangelję zdrowia wyżyłam zupełnie 
kezpła nie każdemu, ktc napisze do mnie pod niżej wskazanym adresem 

Tysiące podzękowar najlepiej świadczą o tem, jak cen- 
nemi i skuteczneml są zawarte w tej broszurce skrzętne, sumienne do- 
świadczenia dla dobra cierpiącej ludzkości. Każdy, ktokolwiek należy do

! licznego zastępu chorych na nerw r
frf % 1 każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawę przestrzeni, osłabienie pa-

re  / t y i  mięci, ne.wdwy ból głowy, bezsenność zaburzenie żoiądka, przewraż-
•* v— £, Cc-z '" 'v-ż J.VI liwienie, bóle w i ławach, ogólne lub częściowe osłabienie ciała lub też

na inne liczne*objawy, ten
powinien*otrzymać m oją Kojącą KsłązeczUi !

v.to ją uważnie r rzeczyta, ten zdobęd-ue uspakajające przeświadczenie oraz pewność, iż dc zdrowia radości życia prowadzi prosta droga
Nie zwlekajcie, lecz napiszcie jeszczt”dzisia; !
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Ważna wiadomość dU cierpiących!
- rzelkie jak najb; dziej uporczywe bóle reumatyczne, jjościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach 

, ból głowy, ból zębów i inne podotiae przypadłości usuwa w zupełności dawny i prawdziwy

DO NACIERANIAI C H T I O M E N T O L
Jedna p-óba wystarczy aby się przekonać, że Drawdiawy .chtiomentol tost nailepszyn środkiem 

', tegc rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

LąD2£ turjum  apteKI SZYMONA ED ELM AN A Lw6w- I TePtyhKa 16
Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem nalezytosci albo za zaliczką:

5 tlaKonów z opłaconą pocztą i pahowaniem  za 13 zł. 10 fLaKonów onłaconą po­
cztą i opaKowaniem z a 24 zł 25 fHKonów zap łaconą poczta i opaKowaniem 53 zł.

Pren. w Polsce r rc z a le  10 s l.  B w art. 2*50 gl.
W Ameryce na culy rok 2 dolary r  . biancji 30 fr. 

W Danji 10 kor. Czechosłowacji 40 k, cz.

Redaktor odpowiedzialny
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C a U  » tr. 300 * |.  —  p ó ł « tr. 150 z ł. ć w ia r i .  
■tr. 75 zł. a tr . ó se m k a  36 z ł.  W  t e k ś c ie  2 r a z y  d r o łe j ,  d ro b n e  

n a jm n ie j 3 z ł.
K O N T O  C Z E K O W E  w P . K . O  N R . 400.600
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